E 
łeczeństwie pewne tło psychiczne,pomagają 


A 


Rok XXVIII. 


SOORISTS 


sań 


Szanownym abonentom przypomi | 
namy, że czas odnowić prenumeratę 


na kwartał III. 


W przeddzień konferencji. || 


ie 


westyn słowiańskiego porozumienia 
i zwią 
dze czeskiej rozbudzily z drzemki na- 
szą opinię publiczną, otrząsnąły ją z upatyt, 
w jukiej zatonęła po krótkiej gorączce roku 
1904-:0 i dwóch następnych. Od dziecin- 
nego optymizmu do skrajnego pesymizmu, 
al gwałtownych protestów,  sceptyczne- 
go, drwiącego uśmiechu, do idealistycznego 
rozmarzenia najróżnorodniejsze nastroje za- 
tysowuły się przy tej sposobności, charakte- 
Tyzując nietylko kierunki programowe 
Stronnictw lecz i nawpół świadome instyn- 
kty grup spolecznych. 
Tym sposobem dla przebiegu pr 
enoyi wytworzyło się w naszem spo- 


1a z nię konferencya w Pra- 


złej 


Ce zoryentować się w stosunku neoslawizmu | 


do naszych narodowych interesów. 

W pierwszym rzędzie uderzującym fak- 
tem jest zupełna nbstynencya rodaków nu- 
szych z praskiego zaboru, pozostająca w ja- 
skruwej sprzeczności z ich istotnym stosun- 


BY 


kwestyi. 
watpliwości, że nawet nic czekając na adro- 
dzony ua nowych podstawach neoslawizm— 
słowianofilstwo w każdej swej postaci tam 


kiem do dun e ulega bawiem 


właśnie znajdowała grunt nujpadatniej 
Nawet osławionej pamięci punelawizm li- 

ych „sympatyków” i-to w naj- 
o istnienia. Ta 
yzny niemi- 
łosiernie prażonu ogniem jej nieprzejedłna- 
negu wrogi, z uutury oglądała się na 
każdą odsiecz chaćby najdrożej 
opłaconą. isiaj j culkiem 


zy. 


czył tam 


gorszych okresach swe 


przednia placówka Słowiańs 


zeczy 


możliwa 
rzecziu 
stron właśnie 


go zjazdu plyn; 


dzisiaj 


pewna, że z tamtych w kie- 


mns: 


runku projektawan 


z uwiśpionych i oniumiułych piers 
że tam na gruncie ohficie 


najgo- 


rętsze westnienia, 


rozwi 


ą i łzar 


krw roszonym 
burwniejąze kwiaty złndzeń i daleko s 
Ilnmutcem dia współd: 
p 
porachunki — 


t się naj- 


ych nadziei. u- 


eyzm, 


uni za- 


Jania nie jest więc ani se 


dawnione urazy lecz po- 
prostu strach. 

Bratniu słowinńszczyzaa tak daleko. a pi- 
kieihuuba pruskiego žandarma tek blizk 
Nie drażnić! nie drażnić! uć josz 
dotkliwszych ciosów na nasze biedne gto- 
wy! Jesteśmy lojalni, byliśmy lojalni, 
dziemy lojalni w każdym caln, ho j 
dźwięk piosenki polskiej na rynku poznań- 
skim wywołał krwawe zujście, to czemże 
grozić może proklamowanie słowiańskiego 
bruterstwa? Poznańczycy czują, że oni w 
Pradze byliby bohaterami dnia i właśnie 
obawiają się tego. Przybierują więc „postać 
somna, jaka wąż wystygły” — i ezckają. 


nie ść 


bę- 


bie, ostrożnie, „z zastrzeżeniami” 
do dzieła galicyjscy Polacy. 
Uznali oni, że kwestys słowiańskiego poro- 
sumienia ma donioślejsze znaczenie dla ich 
zakordonowych braci niż dla nich samych 
i— nie usuwając się od współudziału — 
ustępują im pierwszeństwa. Trudno zresztą 
stwierdzić, czy mniemanie takie jest nza- 
sadnione, to jest, czy na gruncie austryac- 
kich stosunków zbratąnie się Slowian, wy- 


Rozważ 
przystępuj 


równanie istniejących antagonizmów, luh 
przełamanie lodów obojętności nie miałoby 
również ważnych Powściągli- 
jest tu zapewne dyktowana i innemi 
W krajn o takiej budowie po- 
litycznej jak Austryn, w kraju, gdzie Pola- 
cy korzystoją z tak znacznej swobody rozwo- 
ju kulturalnego i działalności politycznej — 
niema wiele miejsca na płatoniczne senty- 
menty, Każdy prąd polityczny może przec- 
akey: 


następstw! 


względami. 


i właśnie ta swo- 


się w realna 
MLE adktth 20NG. EG, 
zmusza do rozwużenia koniecznych, kon- 
sekwentnych dalszych ciągów każdego po- 
stawianego kroku. Polem realnych so- 
zawieranych na zasadzie wzajem- 
nych zobowiązuń jest akcya parlamentarna. 
Tylko po za nią w 
czem, co najw, 


juszów, 
„ nie ni- 
j toraji 
nastrojn opinii i prądach spote 


angazując 
dla niej grunt w 
yeh, może 


się rozwijać zarówno neoslnwizm jale każdy 
inny prad ideowy luźny, 


nieokreślony, 


dacy zaledwie w zawiązku, a daleki jesz 
od fazy swej krystuliznoyi. Różne grupy 
hulności, unłodzież, kobiety, dziennikarze 


i literaci, kupcy i jwzemyslowcy, wreszcie 
różne stronnietwa nu 
może i powinny szukać dróg zbliżenia i za- 
znajomienia się z pokrewnemi im grupami u 
ludów słowiańskich i nietylko słowiańskich. 
Bynajmniej jednakże nie przystoi oficyal- 
nemu przedstawicielstwu ludności polskiej— 
się na 


swoją rękę moge — u 


to jest Kotu polskiemu —puszezanio 
takie rekoncsansowe wycieczki, jaką bez 
watpienia jest podróż nu konfereneyy pr: 
do Pragi. 

należy, że nie rozumie t 
skie w Petersburgu, które daje dowód lek- 
komyślności politycznej tłómaczycej 
chyba jego  politycznem  niedoświadcze- 
niem, gdy kładzie nacisk na oficyulny cha- 
rakter polskiej delegacyi nieoficynlnej kon- 
ferencyi słowiańskiej w Pradze. Imdziom 
obdarzonym mandatami od polskiej ludności 


Szezerze ubolewać 


gotowawez: 
go nasze Kolo pol- 


wię 


Królestwa Polskiego wypadaloby zacho- 
wywać wobec słowiańskich konferencyi 
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postawę wylacznie wyczekująca i o tyle je 
brać pad uwagę, o ile znich wynikną ja- 
kieg konkretne rezultaty mające znaczenie 
bądź to faktów dokonanych, bądż ta skry- 
suu.zowanych ugrupowań lub przynajmniej 
określonych politycznych prądów. Próbne 
eksperymenty polityczne powinni oni zosta- 
wić inicyatywie prywatnej grup i stronnictw, 
których rola wlaśnie na tem się zasadza, by 
ntabiająe i uświadamiając opinią przygoto- 
wywać tlo do politycznej akeyi. 

W ten sposób pojmujac znaczenie zbliża- 
jscego się zjazdu, polskie zjednoczenie po- 
stępowe postanowiło wziąć w nim udział. 
Za zadanie awo poczytuje ono nie rzucanie 
się „bez zastrzeżeń” w objęcia bratniej Sło- 
wiańszczyzny, w ślepej ufności, że ona od- 
płacając się gorący wzajemnością w pory- 
wie uczucia zrobi dla nas to, czego sami 
zrobić nie mamy siły lub odwagi, leez zba- 
danie gruntu i udzielenie wzajemnych wy- 
jaśnień, Zbliżenie się z innemi demokra- 
tycznemi ginpami ludów słowiańskich, wy- 
szukanie punktów stycznych między obu- 
stconnemi interesami, jeżeli one _ istnieją, 
ścisłe przestrzegania, by ani nasze, ani też 
pokrewne naszym interesy innych ludów 
nie opłaciły kosztów zainicyowanego świeżo 
przymierzu, hy jedność i braterstwo nie 
zostało okupione milezącem uświęceniem 
krzywd, a pozory niewinnej kulturalnej ak- 
cyi nie stuły się białem wapnem na grobie 
uśmierconej narodowej odrębności  słab- 
szych braci, solidarność kneblem tłamiacym 
słuszne skargi, caly zaś neoslawizm szyldem 
handlowym politycznej frymarki — oto za- 
danie naszych delegatów na zjeździe pru- 
skim. 


Iza Moszczeńska. 


} 


Obrona narodowa we Francyi. 
ye 


Paryż, 26 czerwca, 


enutor Ch. Ilwnbert, który w roku 
zeszłym zantnkowuł hył silnie mini- 
steryum wojny, wytykając braki w 
urganizacyi obrony narodowej, pospieszy] 
w tych dniach podz: się z czytelnikami 
Journal a dobrą nowi 

„W rokn zeszłym—obv leszcza Ch. Hum- 
bert — na pytanie: sommes nous defendus? 
odpariem przecząco. Dziś odpowiadam: 
ei „We wstępie do mej książki *) pisa- 
em: 

Gdyby należało rozstać się z nadzieją 
zmiany obecnego stanu rzeczy, gdyby od- 
nośne reformy byly niemożliwość 
czus pntryotyzm kazałby mi zrezygnować 


i milezeć. Tuecz, zabierając głos, wiedzia- | 


łem, co czynię: rzeczy, nległy zmianom, za- 
prowadzono reformy, uchwalono specyalne 
KEG dakonano szeregu robót; twierdze 
zostały wzmocnione, koszary nzdrowotnio- 
ne; zakupiona reflektory forteczne, wykoń- 
czona nowe kartaczownice, naprawiono te 
legraf polowy, przerobiono stacye mobiliza- 
cyjne, zwrócono baczną uwagę na jakość 
pożywienia żołnierskiego, mdministracyu 
wyzbyla się swego letargu i jęła pracować 
ze zdwojonym zapałem, — i oto, dzięki na- 
szym żołnierzom, którzy posiadają pier- 
wszorzędne zalety, dzięki naszym oficerom 
i podoficerom, którzy godni sy im przewo- 
dzić, dzięki uzbrojeniu, które stoi na wyso- 
kości wymagań — nous sommes dźfendust” 

Tak pochlebne zdanie surowego ongi 
krytyka zashıguje na uwagę tembardzicj, że 
świeżo zawarte trójporosumienie (Anglin, 
Franca, Rosys) wysunęło nanowa—po raz 
niewiem który — kwestyę t, zw. obrony na- 
rodowej we Francyi, obrony, zwróconej 
wyłącznie ku wschodniej, alzackiej granicy. 


1) Charles Hnmbezt, sen. de la Meuse: Sommer 
none dźfendus? Paris, 1907. Ukazał się w Lipsku 
przekład niemiecki p. t. Sind wir Verteidigi? 


Fruncya, kraj żyzny, bogaty i kwitnacy, 
przeszła w r. 1871-ym przez gorzkie ilo” 
świadczenie, które każe jej mieć się na 
ostrożności przed zachłannością ansiada; od 
tego teź czasu Iizeczypospolitu nie przosta. 
je szańcować się i zbroić od strony Renu, 
kładąc ogromny zasóh energii, pieniędzy 
i pomysłowości w olbrzymie warownie, k 
re ciągnę się nieprzerwanem pnamem ud 
Alp da Wogezów, od Szwajcaryi do B 

Poci i, kiernjące się przez Strassburg 
na Paryż, mkną czas długi przez połać kra- 
jn zamienioną na nieskończony obóz wo- 
Jenny: wszędzie, jak okiem zasięgnąć, for 
ty, kazamaty, rowy oszańcowane, ZYSZU» 
kiem idące waly, manewrujące od zisly 
‘Ikie magazyny i strategiozne to- 
ry kolejowe. Po stacynch snują się żun= 
darmi, dyskretne ule pilne dając baczenie 
na giosta twarze przejezdnych, którzy mu 
j osobność stwierdzić, że Republika, 
tdci gościnna i uprzejma dla przyly= 
szów — tutaj wita ich badawezem i chmur- 
nem wejrzeniem, z palcem na cyngln i z 
opancerzoną piersi 


Znehowawcze i wsteczne nasze pisma, 
które czerpią swoje informacya bądź ze 
świstków opozycyi monarchicznej, bądź też 
obsługiwane są przez ograniczonych i niesu- 
miennych  „sylfów”, lubujących się w 
oszczerstwach pod adresem republiki wol- 
nomyślnej i radykalnej 2) — te nasze „Gon- 
ge” stołeczne i „Ziemie? prowincyonalne, 
zwykły płeść duby smnlone o niedolęztwie 
rzędn we Prancyi, o rozprzężeniu panuj 
cem w armii, o braku gotowości wojennej 
i o zaniku obronnego instynktu w państwie, 
rządzonem przez wladze tak skrajnie postę 
powe. Zarówno przycinki, czynione „zbył 
postępowym ministrom” jak i sensacyjne 
wieści o rozmiarach untymilitaryzmn we 
Francyi — pozhawione sẹ wszelkiej poil- 
stawy, alużąe tendencyjnie  ujawnionym 
i wiadomym celom: zohydzanin wszelkicli 
urządzeń postępowych w kraju i zagranicy. 
Armia franenska staje się coraz widoczniej 


3) Koresp. „Krajn* — „Przeglądu Polakiego” 
„Dziennika Poznańskiego” — „Głosu Warszawskie- 
go“ i ina. 


O. Kowalska. 


BEZDOMNI 


(Z motywów finlandzkich). 


"W 


(Dokończenie), 


Niedługo jednak trwa przeciąganie się 
i poziowanie: wnet wciemnieją wszystkie 
okna i dom caly ogurnia cisza niezamącona. 
cicha, pałznie po miękkich 
chodnikach, z izhy do izby, mara sennu, 

Do nas tylko nie zagląda jeszcze, do nas, 
którzy z szeroko rozwartemi oczyma cze- 
kamy. 

Czy przyjdzie gość straszliwy, zławieszczy 
upiór wilgotnych murów więziennych — 
goryczka. fobryczna? 

Od dnia, w którym zamieszkaliśmy tntaj, 
nie zjawiła się ani razu. 

Może i ona zatraciła nasze ślady, zabłąka- 
lu się w gęstwinach leśnych... a może zna- 
lazla nas już, może zaraz wypelznie, stanić 
u naszego wezgłowia i znów między nią 
a mną bój rozpocznie się okrutny, rozpacz- 
ny, żywiołowy, jak zawsze do samego rana. 

I ona bowiem jest kobieta. 


Ma zimne, chciwe wargi i kroguleze dło- 


nie. Oplata niemi ukochanego mojego, naj- ; 


droższego, tchnieniem swojem złowrogiem, 
wlewa w usta jego żar piskacy, zamraża 
ciało, w mózg wpycha widziadła potworne. 

Wtedy, w strachu śmiertelnym, juk ptak, 
pochwycony w szpony drapieżne, tuli się 
on do mnie i błaga bezsilnie: „nie oddawaj! 
nie odduwaj mnie!” Ciężko jej walezyć ze 
mng, krew moja mloda, gorąca, ręce mięk- 
kie a spiżowe i słowa, pod których wpły- 
wem biedne jego serce przestaje hić tętnem 
tuk szalonem, a NSS majalkami mózg 
uspakaja się powoli... A gdy znów i znów 
ściąga go ona w dławiącą pustkę kamiennej 
mogiły, AS zawiera nad nim potworne cig- 
żarem głazy wieka, a on w żelaznym uści- 
sku jej ramion wije się i skręca jak Wąż, 
tracqo dech w oszalałej trwogą piersi—wów- 
cezas cicho, delikatnie przesnwam z pie- 
szezotą dłoń moją po jego czale, oblanem 
grubemi kroplami zimnego potu, i mówię, 
że jest słońce, są pola, obaypane miękkimi, 
niebieskimi kwiatami, błękitne niebo, złote 
przestworza. 

Siedzę tak przy nim i tulę go i koję, do- 
póki nie zwyciężę nienawistnej, która ostat- 
nim zamraża go dreszczem i odchodzi, ezu- 
jąc swoją bezsiłę. 

Czekamy... Bieleją w oknie śniegi, w 
cieplem powietrzu płyną balsamy hyacyn- 
towe. 

Niema jej; nie przyjdzie złowróżbny gość 
straszliwy. 

Pełznąc niedosłyszalnie po miękkich cho- 


| dnikach, wsnwa się do nas z uśmiechem 
inara senna. 


stukają do drzwi. To Hulda, jak zawsze 
z rumieńcem na jagodach, z wesolemi oczas 
mi, w których migają, rzekłbyś, zielone 
* skry wodne. 

Dzisiaj judnak jest jakaś wsłydliwie zus 
płoniona, tajemnicza, jak gdyby, piers j 
rozpieralu radość bezmierna. 

— Co się stalo, Iluldo* 

— Ach, mialam powiedzieć y Fru 
nie chciałaby... — spogląda ostrożnie z ukos 
sa na męża mojego — jutra będzie u nas 
w szkole... maskarada,... ta może? 

— Maskarada w szkole? 

— Tak, na wioskowo... wszyscy iag 

— A kto z naszych? 

— Ja, Anna, będzie wesolo | 
myślałam sobie, że woi icie oboje w | 
domu, tak młodzi, przyjemnie więc będzie | 
wam potańcowuć. || 

— Nie. "Tańczyć nio będziemy: oduczyć | 
liśmy się tańczyć. A zresztą czekamy na 
listy... na ważne list; 
listonosz przechodzi obok 
szkoły... Jeśli będzie coś do was, przynio* | 
sq i tam, Nasz gospodarz idzie także. Zle 
prowadzi was. 

— A daleko to? 

— Nie! Ze dwa kilometry. Pod wie 
czór zawsze mróz bierze: drogi dobre, u no: 
ce gwiaździste. 
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armią ludową i na tem polega jej niczmożo- | 
na sila. Odrębność interesów armii i naro- | 
dn, która się tak fatalnie dawała we znaki 
zu ll-go Cesarstwa i podczas świeżych or- 
gii bulanżyzmu — obecnie chyli się do za- 
niku w miarę postępów ducha republikań- 
skiego i demokratycznego w kadrach ofi- 
eerskich, skąd systomatycznie go niegdyś 


przepędzano. 
Sprawa Dreyfusa odegrala w tej dziedzi- 
nie życia narodowego — jak i w innych — 


rolę przełomowy, decydującą. Zrównano 
wówczas wiele krzywdzących przywilejów, 
obalono niezdrowe przesądy, stracono szko- 
illiwe fetysze z piedestałów niezasłużonej 
ozci.  Tromtadracki, płytki nacyonalizm 
ustąpił miejsca spokojnej i zrównoważonej 
miłości ojczyzny, która nietylko że nie apie- 
ru się z ideg postępu, ale przeciwnie, czer- 
pie z niej siły i natchnienie. 

Od tego czasu armia staje się tem, czem 
być powinna: orgunem obrony narodowej, 
zewnętrzną gwarancyą zwierzchnictwa m- 
im i niezależności państwa. Wskutek tego 
wzrasta jej potęga obronnu, zanika zaś im- 
peryaliam t. j. instynkt zdobywezy i łupież- 
ozy. To też żaden z ludów ościennych niema 
nujmniejszego powodu obawiać się wtar- 
Knięcia tej armii na swoje terytoryum, nato- 
miust wiadomo wszystkim, że żaden najazd 
pnie nie przekroczy granicy francus- 
i 


Przeciętny Francuz, którego istotną ce- 
chą jest pracowitość i przezorność, nświa- 
damia sobie wyhornie, że, zanim odda się 
pracy spokojnej i produkcyjnej, winien za- 
bezpieczyć kraj przed najazdem germań- 
skim. To też uchwala i ponosi hez szem- 
rania ogromne koszta budżetu wojennego, 
kióry w r. 1905-ym wynosił przeszło mi 
hard, gdy w r. 1869-ym nie przekraczał 600 
milionów wraz z bndżetem kolonii. 


Jeżeli przyjrzymy się bliżej poszezegól- 
nym wykazom statystyki wojskowej, jeżeli 
zestawimy dane z r. 1905-g0 z takiemiż da- ; 
mèmi z końca II-go Cesarstwa — wówczas 
dopiero będziemy w stanie ocenić należycie 
ogrom prac i zubiegów, włożonych przez 
Il-a Rzeczpospolitą w dzieło obrony naro- 
dowej. 


Armia fruncuska w chwili obecnej składa | 
się w pierwszej linii z armii czynnej (743 
hataliony piechoty, $9 pułków kawaleryi, 
10 pułków artyleryi, 22 batal. forteczne 
oraz 620 bateryi, nadto 7 pułków saperów, 
oraz inżynieryi kolejowej i 20 szwadronów 
ohozów: w porównaniu z r. 1869-vm_ jest- 
to 100 — 150%, przyrostu sil). 

Lecz armia Czynna stanowi jedynie część 
pozycyi czołowych. W ślad zn nią idzie 
niemniej liczna rezerwa czynna, która ze 
swej strony wspiera się o armię terytoryal- 
ng. 

Rezerwa zawiera 145 pułków piechoty, 
30 bataljonów strzelców pieszych, 40 pul- 
ków kawaleryi i 216 bateryi konnych. 

Armin terytoryalna liczy również 145 
pmków piechoty, nadto 35 hatal. straży cel- 
nej, 23 hatal. i 9 sekcyj fortecznych, 45 rot 
straży leśnej, 15 sekcyj i 33 roty straży for- 
tecznej, 10 batal. żuawów, 121 szwadronów 
kawaleryi, 18 pułków artyleryjskich, 18 
bata]. saperskich i 18 szwadronów oboza- 
wych. 

Ogółem armia czynna wraz z terytoryal- 
ną i rezerwy liczy 2,500,000 żołnierzy wy- 
świczonych i zaprawianych do boju. Jeżeli 
dodamy do tego rezerwę terytoryalną wów- 
czna otrzymamy t. zw. effectif total de guere, 
wynoszycy 4,350,000 głów. 


Olbrzymi wysilek organizacyjny i finan- 
sowy pozwolił Rzeczypospolitej osiągnąć 
świetne poprostu altaty. Armia francu- 
ska na stopie pokojowej (575,000) dorówny- 
wa memal armii niemieckiej 607,000), jak- 
kolwiek ludność Niemiec (62 milj.) przeno- 
si niezmiernie ludność Francyi (39 milic- 
nów). 

Tak wygląda w świetle cyfr rzekome nie- 
dolęstwo republiki, wytykane przez nasze 
nacyonalistyczne i zachowaweze Orguny z zu- 
palem godnym lepszej sprawy. Jak wiadomo, 
sliżha wojskowa jest we Francyi powszech- 
ną w eałem znaczeniu tego słowa i trwa w 
armii czynnej 2 lata bcz względu na po- 
chodzenie, stopień zamożności czy wyksztal- 
cenia, Następnie zobowiązany jest każdy 
Francuz służyć 11 lat w rezerwie, 6 lat w 
armii terytoryalnej i 6 lat w rezerwie tery- 
toryalnej (ogółem 25 lat). 


Armia franeuska jest zatem rzeczywiście 
„uzbrojonym narodem”, Nie mniej, jak 15 
miliardów wyniosły od r. 1888 do 1905 
koszta postawienia jej na tak wzorówej sto- 
pie, nie licząc sieci kolei strategicznych, na 
które wydana 875 milionów. Żołnierz fran- 
cuski odżywiany jest i odziany lepiej od 
niemieckiego, to też roczne jego utrzymanie 
wynosi 1580 fr, gdy w Niemczech tylko 
1460, zaś w Rosyi — 1040 fr. 

Żywy, rześki w swem czerwonem kepi, 
granatowym szynelu i lekkich kamaszach, 
francuski piou-piou wolny jest od tej ma- 
szynowej sztywności i ociężułej postawy, 
która cechuje tak ujemnie żołnierzy innych 
państw. 


Nie mniej—u może nawet więcej—od ar- 
mii lądowej atakowaną jest marynarka tran- 
cuska, istny kozioł ofiarny dla łatwej a nie- 
sumiennej krytyki. 

Następujące zestawienie sił morskich 
przekona nas o niezuprzeczonej wyższości 
marynarki francuskiej nad niemiecką, 


1905 rak, tuje | Niemcy | Anglia 

ji 

Pancerników 85 29 65 | 
Krążownik. pan. 17 10 35 
Krążowników ED 32 112 
Kontr-torped, 43 32 95 
Torpedoweów 262 1% 160 
Ogółem okrętów 480 250 886 
Pojemności tonn | 755.000 | 530.000 |2,514.075 
Dział 3.869 | 1.706 | 3.3379 
Zalogi głów 57.419 | 37.889 | 136.129 


Budżet marynarki francuskiej wzrósł od- 
powiednio w ciągu 35 lat i wynosi obeemie 


1) Siatystyka marynarki angielskiej podaje działa 
tyika 10 ctm. kalibro i cięższe. 


I. oto nuzajutrz, pod wieczór jesteśmy w 
drodze. 

Slusznie mówiła Hulda: lelcki,kolący mro- 
zik skul wszystkie grzęzawiska i koleje, we 
dnie pełne wody, a teraz pokryte cienkiemi 
warstewkami lodu,który chrzęści pod nogami 
niby szkło miałko tłuczone. Słońca dawno 
już niema i tylko jasno-cytrynawy, złotem 
ï purpury obłożony pas, na zachodzie płonie 
wewnętrznem światłem przejrzystem, w któ- 
rego hlasku wszystko: i zwarty kręg lasu, 
1 białe pole, i rozrzucone tu i owdzie różo- 
we domki zdają się objęte snem zaczaro- 
wanym. 

Na prawo, łączące się z wodami fiordów 
nieho przechodzi w laznr przejrzystego 

topla ES gwiazda wieczornu, migo- 

oqca błękitnymi i purpurowymi ogniami, 
lini się w niej takim samym, lodowym, 
przejrzyście czystym blaskiem nieskażo- 
nym. 

W duszy naszej, jak dokoła: mrożnie, 
Czysto i cicho. Na przodzie miga dluga 
i cała czarna sylwetka maszerującego nie- 

mordowanie gospodarza. W ręku trzyma 
lturnię. Jest bardzo zadowolony, powa- 
iny, od czasu do czasu tylko odwraca się 
W naszą stronę, ostrzegając: „kamień... rów”. 
A my idziemy wciąż za nim. 

W lesie opływa nas ciepla fala: nagrzane 
W ciągu dnia igły sosnowe i świerkawe wy- 
promieniowują teraz tchnienie słoneczne, 
oddając je wieczorowi. Coraz gęściejsze 

 dlrzące cienie nocy zasnawają szeregi ko- 


lumn szaro-liliowych, gałę: 
dach nieprzejrzysty. 

Idziemy długo. 

Rozwieramy jedne, drugie, trzecie skrzy- 

iące wrota, wdrapujemy się na górkę 
i znów schodzimy w dolinę. Mijamy okrą- 
gh taflę zamarzłego jeziora... A gdy wreaz- 
cie, po zakręcającej nagle na prawo drodze 
schodzimy ku fiordom, już nie jedna, ule 
dziesiątki gwiazd błyszczą wysoko po nad 
ginącą w oddali, szeroką, skutą lodem drogą. 

Nagle i lekkie posznmy zwiastują prze- 
suwanie się obok nas ciemnych. smukłych 
postaci na zugiętych ostrzach łyżew śniego- 
wych: w biegu, na powitanie, rzucają nam 
urywany ostry, podobny do krzyka czajki 
dźwięk krtaniowy, i z rozpędem podjeżdzają 
ku szkole. 

Wtaliła się ona pod kępy ciemych jodeł, 
w aksamitnej ich rzeżbie lśnią pąsowemi 
kwadrutami okna, za szybami migocą ayl- 
wetki; przez rozwierane co chwila drzwi 
wylewają się dźwięki muzyki, ożywi 
senne, mroźne powietrze wesołymi awymi 
dźwiękami: „bum, bach, bach...” 

Na ganku, pod daszkiem śmiech, tupot 
wycieranych o słomę podeszew... 

Razem z kimś jeszcze otwieramy drźwi, 
wchodzimy i odrazu za jednym zamachem 
pogrążamy się w falę najhałaśliwszej naj- 
najbardziej rozochoconej zabawy. 

(Duszno jest trochę i ciasno w dwóch 
wielkich szkolnych izbach z ich zesunięty- 
mi stałami i ławkami, żar bucha od vozpalo- 
nego pieca i lamp wiszących, ale zato we- 


je splatają się w | soło: pary wirują, obcusy przytupują — na” 


wet podloga sosnowa postękuje,—u muzy” 
kanci nie żałuję sil: trąby i hasetle grzmię 
tak, że głosów nie słychać, a skrzypce pod- 
inają: „żwawiej, żwawiej”! 

maski, lśnią głowy i poliezki, pot 
leje się strumieniem; tańczą, jak pracują — 
do siódmego potu. dy wreszcie resztka 
sił odmawia posłuszeństwa, pija lemoniadę, 
otwierają okna, przez które wali kłębumi 
całe przepojone smolnym balsamem jodło- 
wym mrożne powietrze nocy, lub, wybiegł- 
szy na ganek, wycierają rozpalone twarze 
śniegiem. 

Potem znów polka i wale, majestatycznie 
sunqący korowód, rozbrzmiewająca harmo- 
nijnie pieśń z powtarzającą się zwrotką we- 
sałą; po każdej zwrotce pary w tokt chwy- 
tają się zu ręce, wirują naprawo, nalewo, 
naprawo, dopóki nie zaprze się im do reszty 
dech w piersiach. 

I nas już pochwycono do kołu: czyjaś 
ciepła ręka wprowadziłu nos, teraz ściska 
moją; kiwa na nas zahawny kozi pyszczek: 
„miuecemmeceee...1” Przecież to onu, na- 
sza Huldu, ta biału kózka ze złoconemi róż- 
kami i lśniącymi dzwoneczkami! A tam 
Anna — rusałka leśna, cała spowiła w ga- 
łązki jodłowe, i Pieter w pstrej, aksamitnej 
Kamizeli Wszyscy witają nas z uśmie- 
chem. 

Przyjęte nas do korowadu—nie jesteśmy 
im więc zupełnie oboy i dalecy, i dln nas 
więe jest jeszcze miejsce wśród niewyszu- 
Kanej, młodzieńczo wesołej zabawy. 
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318 milionów. Mieszkańcy bretońskich 
i prowansalskich pobrzeży stanowią wybor- 
ny materyal na marynarzy: muskularni, wy- 
trwali a karni — dotrzymuja godnie plaen 
zaprzyjaźnionej marynarce króla Edwardu. 


* 

Co się tyczy antymilitaryzmu, to rozmia- 
ry tego prądu, rzekomo tak groźnego dla 
mocarstwowego znaczenia Fruncyi — nale- 
ży zredukować do właściwych granie i spoj- 
rzeć nań przez pryzmat anelizy psycholo- 
gicznej. 

Poczęty w RE gronie zapaleńców, 
rozmiłowamych w dyalcktyce oderwanej i w 
grze paradoksów — antymilitaryzm nie wy- 

Tacza poza bractwa anarchistyczne i poza 
szpulty orgunu G. Herve'go La Guere So- 
ciale, czytywanego gwoli sensacyi przez ga- 
wiedź paryską, podobnie jak czytywaną jest 
Patrie z glośuemi pamiletuni Rocheforta. 

Szerokie masy ludności zachowuja w dal- 
szym ciągu kult republikańskiego sztandu= 
mi. Nawet Ind paryski, tal skory du sar- 
kazmu, labnje się nainiętnie w rewiach woj- 
skowych, witując trenetecznym oklaskiem 
lśniące pułki kirasyerów luh głębokie, ró- 
wne szeregi gwardyi. 

Francuz, który czupki przed kościołem 
nie zdejmie a do biur ministeryalnych wkra- 
cza z rękami w kieszeniach—obnaża z pic- 
tyzmem glowę wohte apłowialej tkaniny, | 
która symbolizuje w jego oczach potęgę 
i honor ojczyzny oraz jej zasadnicze prawa, 
połyskujące złotemi literami na  trójbar- 
wnem tle: liberie — eyalité — fraternité. 


Leon Gorecki. 


BE 


fi 


Czynniki upadku í rozwoju 
narodów. 


"pzy 


(Ciąg dalszy.) 
1. Ustrój polityczny i sądownictwo. 


istorycznie rzeczy biorąc walkę z 
przyrodą o byt wypadnie nazwać 
praca, walkę zaś o byt z grupami 
Iudzkiemi polityka: polityku tym sposohem 
stuju się częścią składown etyki. Polityku, | 
którn stawiałaby sobie dobroczynne cele 


Opasuwszy cułą salę, tak że siedzące pad | 
oknmni stare matki padsuwają pod siebie 
kolanu, sunie harmonijnie korowód, sple- 
cione ręce kołyszą się do taktu, a dźwięcz- 
ne, świeże głosy dziewczęce zawodzą: 


„Kalliole, Kukkulalla 

Rukenan mina majani”, 

(Zbuduję dom mój na skale, 

Przyjdź, droga, podzielić ze mną dmi 
szczęścia i troski). 


yszczącemi radośnie oeza- 


1 zgodnie, z i 
twarzami, podehwytują pa- | 


mi i poważnemi 
robezaki 


„ Tale, tule, tytto miore 
Asumoon mun Kaussum 


C. Maleńki, czerwony domok nad zie- 
lonymi fordami, w lesie szmaragdo- 
wym...) 


Niby gołąb śnieżny opudu na pierś, po- 
wiewa lagodnemi, ctepłemi skrzydłami; ki- 
waje glówkami i pstrzą się kwiaty polne, 
sierp zrzyna dźwięczne soczystą mnrawę, 


| wyprowadza nas, zda si 


toń nieba drzemie w głęhiach wód kryszta- 
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społeczne, mogłaby być niczem innem jak 
pedagogia stosowaną do szerokich mas spo- 
lecznych.  Autokraci, będący najczęściej 
lalką w rękn swych rozwielmożnionych 
urzędniczych ugentów (zwłaszcza w krajach 
rozległych i ludnych nniemożebniających 
fizycznie kontrolę techniki rządzenia) w in- 
teresie swego istnienia zmuszeni są dbać o 
to, ażeby społeczeństwo poddane ich władzy 
nie bylo możnicjszem i silniejszem niżeli 
grnpa rządzącu. To też zniedołężnianie, 
obezwładnianie, tłumienie wszelkich zdol- 
ności emancypacyjnych społeczeństwa rzą- 
dzonego staje się najwyższa racyą stanu w 
systemie nutokratycznym. Osobniki ener- 
giczne, przedsiębiorcze, twórcze, pełne ini- 
cyatywy, krytyczne—jako nie czyniące za- 
dość dążeniam systemu  autokratycznego, 
stają się jakby urodzonymni przestępcami po- 
litycznymi w systemie opartym na bierno- 
ści, uległości i bezwładności. „Jako tacy są 
wyeliminowani z reszty apoleczeństwa i pod- 
dani uciskowi, który prędzej lnb później 
doprowadza ich tą lub inng drogą do zagła- 
dy.  Dieuje z tem fakt, że u wszystkich na- 
rodów rządzonych despotycznie jak Tureya, 
tub Chiny, wybitna cechy jest niedolęstwo 
ndolność pozwalająca obcym napływo- 
wym żywiołom z ościennych krajów w naj- 
różnorodniejszy sposób wyciągać stąd ko- 
rzyści. Systemy polityczne aporte na de- 
spotyzmie moga nawet pożądać objawów 
energii w loniu stann panującego, lecz nie 
pobłażać przejawom jej poza jego afe- 
To wytwarzanie bezwładn i bierności 
drogą wycofywania z życia spolecznega 
wszelkieh niepodległych i odważnych je- 
dnostek tem lutwiej przychodzi, że takich 
jednostek jest mało, gdyż rasy, wśród któ- 


Tych nstalają się trwale despotyczne systemy” 


swej s leniwe, gnusne 
się one brakiem wszel- 


litykę kormpeyi, 


drogą utrzymać w ulegiości. nie- 


Jest to 
ublagana logiczna konieczność. Korrupcya 
jest synonimem niemocy, impoteneyi spo- 


łecznej i jako taka stuje się kardynalną po- 
trzeb, w interesie utrzymania władzy. 

Wytworzywszy sztucznie luh rozwinąwszy 

naturalny bezwład, marazm i bierność wśród 

rządzucy 

tworząc 


lan 


l 


zamkniętej endogamicznej kasty, zmuszony 
jest zasilać się coraz nowym wpływem ję- 
dnostek ze środowisku tendencyjnie demo- 
ralizawanego, Dlatego też systemy poli- 
tyczne autokratyczne, są to systemy saino- 
zjadające się, które giną albo naturalny 
śmiercią duprowadziwszy do absurdu swą 
rozkładowu robotę, albo nieneturalni w za- 
wierusze i katastrofie wojennej z wludzą 
państwową, ościennych krajów. 

Rozputrzmy teraz w jakim wypadku do- 
bór za pomocą praktyki sądowej prowadzi 
do upadku i zwyrodnienia.  Naturalnem 
KD e sądownictwn jest, wyzwo- 
iwszy się od motywów zemsty, izolować 
i ubezwładniać te jednostki, które w sposób 
naganny, i w celu nie dającym się uzasa- 
dnić interesami życia— niszczą dorobek spos 
łeczny i prywatny luh w inny sposób zagra- 
żują interesom życiu zbiorowego i jedno- 
stkowego. d wysłagujący się systemowi 
politycznemn i zajęty prześladowaniem osób 
niemile widziunych przez stan rządzący 
spada do poziomu narzędziu partyjnej zem» 
sty i traci wszelką dodatnią wartość spo- 
łeczną. Sad prugnący posiadać dodutnie 
znaczenie spoleczue winien w pierwszym 
rzędzie mieć na widoku interes doborn. 
Z tego tytułu jedyną jego troską powinno 
hyć stwierdzać szkodliwe i nieuleczalne czy= 
ny zbrodniarzy zwyrodniałych, unieszkodlie 
wiać osohniki tego rodzajn w drodze izolo- 
wania ich, wreszcie w miarę celowa, ohmy- 
ślunych środków zapobieguć szerzeniu się 
zwyrodnienia. (Gdzie jest niedbałość i nie 
dolęstwo pod tym względem, a natomiast 
gorliwe uganianie sią zu politycznymi przez 
stępcami, tam procent zwyrodniałych mn 
się zwiększać, u procent energieznych 
wotnych i przedsiębiorczych natar zmniej 
szat. Oprócz tego sąd winien starannie 
odróżniać zbrodniarzy ze zwyrodnienia od 


tak zwanych zhrodniarzy z afektn, którzy | 


nietylko, że nie sę wytzntkami, lecz przed 
stawiają sobn najlepszy materyal ludzki. Do 
rzędu takich należą natury sangwiniezne, 
które unicsione temperamentem dopuszezi= 
je się gwaltownych czynów w obronie swe- 
go idealu nkochanego namiętnie nie zdolne 
do filozoficznego indyferentyzmu dla kłam- 
stwa i prawdy, dla zła i dobru. Takież natn- 
ry i w innych wypadkach nie unikna gwal- 


townych czynów, gdy ich godność zostania 


urażona.  Klnsownicy, kontrabandziści, ty- 
py określane mianem: „zawalidroga”, n 
bijaka”, należą również do tej Kategoryi 
O nich to D-r Hans Grosa mówi: „Są om 
prędzej wszystkiem innen, niż typami zwy* 
rodniałymi; mają właśnie nadmiur sił ży= 


towych i nad pasmami sinych lasów, ponad 
szklistym blaskiem jezior, nad złocącejmi si 
wśród granitów polami, od brzegu do hrze- 
gu kraju jednako dźwięczna i jednako kr: 
piaco radosna płynie pieśń... 


„Kalliole Kukkulallu 
Rakonan mina majani”... 


W drzwiach stuje gospodarz, daj: 
znaki 
Listy? 


Wladeza czyjaś dłoń 
z kola, odpędza 
od piersi białą gołębieę i zwolna między nn- 
mi i zabawa opada ciemna zusłona. 

I chociaż po chwili zamieszuniu zamknię- 
ty znów korowód splatać zaczyna na nawo 
swój wieniec — już w nas go niema: prze- 
chodzi on gdzieś daleko, dalcko, jak sen, 
jak słoneczne, lecz zagasle już widziadło. 


"Take, listy. 


I całe lo npojenie: sine lasy, cichy dom 
ned zielonemi wodami, pieśń świetłana — 
nie nasza. Naszem jest to, co wypisane tu 
oto, w tych wierszach. co słowem każdym 
wrzyna się w piersi męką niewypowicdzia- 
na, na tysiące wiorst, przenosi dreszcz lodo- 
wy, ostry, jak uderzenie sztyletu, ból, krzy- 
ki zdławione. 


Nasze są te równiny śnieżne, z wirują 
po nich zawieja, milczące nieme, niby emen- 
tarz wioski, śmierć, idyca od progu do pro- 
gn, wycie wilków i ponnte cienie kruków 
żerujących. 


owróżbnie cie 


Nasze te hiny požarne na 
, idey od 


chych widnokręguch, ten ję 
krańca da krańca kraju 

Jas szumi... bielcją świerki... 
tylko odchodzimy wviąż dalej i dalej, w noe 
głęboką i, zwyciężeni, wiemy, że, bezdomni, 
źwigamy wszędzie za sobą duch ojezysty, 
że niema takiego kraju, takiego ziemi za: 
kall w którym moglibyśmy zrzucie ze 
zapomnieć o tym słodkim, holesnyn 


My smi 


Tiom. R. C. 


za 
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wotnych, liczę wyłucznie na siebie i na pri 
wo własne”. Sato właśnie natury najpo: 
nnezo w walce o byt, Znamiomije ich ni 
impuleywność zwyrodnialych, pochodząca 7 
pwzedraźnienia słabych nerwów, lecz sklon- 
ność do uniesień, do entnzyazmu, do „eroi- 
co turore”, pożądanych tak dobrze w bitwie 
przy zdobywanim szańców, jak w życin spo- 
Ronni i prywatnem. 

Saint-Simon w jednym liście tak pisal: 

Nie zupominaj przyjacielu, że tylko w 
uniesieniu możnu dokonać wielkich czy- 
nów”. Nie mniej ludzie naruszejący pa- 
nujaco prawo z krańcawcj nędzy n. p,, rú- 
*wnicż mogę być dalekiemi od zwyrodnienia. 
Raczej fanatycy prawa, tchórze i niedolęgi 
pozwalujący zaglodzić się nawet byleby nie 
naruszyć prawn, s} zwyrodnialymi doka- 
dentami nie zaś ci, do powodowani odru- 
chem nieosłabionega instynktu samozacho- 
wawezego wrogie im i niehezpieczne dla 
nich prawo łamią. Rozróżnianie zbrodnia- 
rzy zwyrodniałych od niezwyrodnialych w 
praktyce sądowej winno być  ezczególnie 
sturannem tam, gdzie system więzienny ob- 
cym jeat wszelkiej hygienie socyalnej 
i staje się rozsadnikiem zarnzy cielesnej 
i moralnej. Ma to miejsce wszędzie, gdzie 
nie zmierza on do moralnych, bioutylitar- 
nych oelów przy ALE popruwezych ra- 
czuj aniżeli karnych instytucyi. 

Na czele więzień, n raczej domów popra- 
wy, powinni stać lekarze, psychiatrzy i pe- 
dugogowie, ale nie żołdactwa. Gdy pra- 
ktyka sądowa od dyrektywy wyżej wyłnaz- 
czonej przez nieudolność lub złą wolę od- 
stąpi, ta nnrażu społeczeństwo na dotkliwy 
zerbek, gdyż pomieszczając w więzić- 
h zdrowych skazniców szerzy zarazki, 
które w końcu doprowadzą do zwyrodnie- 
nia i chronicznego charlactwa spolecznego, 
co zgubnie zaważyć musi na historyi na- 
rodu 
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Zjazd współdzielczy 
w łomży. 
P 


iemia Jomżyńska przedstawia najbar- 
dziej podatny grmt dla rozwoju 
wszelkiego rodzajn towarzystw wspól- 
dzielezych. Tmdność średniorolna, posiadają. 


tu przeciętnie nie więcej nad 1 włókę ziemi | 


zmujduje w  kooperatywach wytwórczych 
kredytowych a nawet spożywczych, sku- 
teczną i doraźny pomoc w walee, już nie o 
byt, ule o coraz szyliszy rozwój wlnsny. 
Dziś, nie wzebu się łudzić, i przyznać, że 
mniej więcej jednowłókowe działki stano- 
wią wszędzie, u szczególniej w Królestwie, 
najbardziej trwałą samodzielną jednostkę 


ekonomiczną, o charakterze wyraźnie zabor- | 


czym — rozbijają, parcelując ją, wielką wła- 
amość, sknpiają i wehluniają w siebie drobną 
Tozproszkowaną. Złożyło się na to bardzo 
wiele przyczyn. Prowadząc gospodarkę 
różnorodną, w znacznej części nawet natn- 
talna te jednowłókowe działy są wolne od 
tych kryzysów,którym wielka własność pod- 
legać musi tak częsta wskutek dowozu zho- 
żn z Ameryki i taryf różniezkowych stoso- 
wanych dla zboża rosyjskiego, gdzie podatki 
gruntowe są ośmkroć mniejsze od naszych 
Ziemia urodzajniejsza i robotnik o mniej- 
szych potrzebach kulturalnych zaduwalnia 
się bardzo nizka płacą. Drobna zaś, rozpy- 
lona 3—5—8 morgowa własność stała się 
dziś przeżytkiem ekonomicznym. 

Nie może zaspokoić najiatotniejszych po- 
trzeb właścicieli swoich,i jeśli dziś stapia się, 
wyrzucając niejednych z ziemi, w większe 


dzialy, jestto tylko wielk doininn obia 
| wem dla rozwoju naszej kultury. Wydzie- 
SEEDA A ee okno iea aE aTa 


tem dla wszelkich zdrowych posiewów kul- 
| tury, niż kiedy walczy ze śmiercią glodową, 
| byle się tylko przy swym 3 morgowym za- 
gonie utrzymać, Dziś przyszłość t rozwój 
rolnietwa w Polsce leży w ręku średniorol- 
nych, którzy zorgunizowam kooperutywnie, 
| mogą, jak w Danii, wyzyskiwac wszystkie 
| nowożytne zdobycze rolnictwa, handlu, 
| przez stosowanie nawozów sztucznych, ulep- 
| szonych narzędzi, bron sprężynowych, siew- 
ników, żniwiuręk, ba nawet  lokomobili, 
przez hurtową sprzedaź, nabiału, drobiu, 
wyzyskać jednym slowem wszystko, cv ma 
do rozporządzenia wielka własność, nić nu- 


jakie wielkiej wlusności przynoszą kryzysy. 


To toż w wielkim, tryumtatorskim prawie ' 


rozwoju kooperatyw w Królestwie, ziemiu 
, łomżyńska trzyma prym, posiadając okolo 
150 stowarzyszen wsjółdzielczych, powsta- 
lych w cięgn zaledwie parn lat  Dlu obmy- 


śleniu dalszej taktyki działunia, lomżyński 
oddział towarzystwa kooperutystów zwołał : 
nu 29 i 30 czerwcu zjazd, na który oprócz 
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Pinch, zjawili się w restauracyi współdzicl- 
į czej nuznaczonej jako punki zborny, zusta- 

liśmy około 100 delegatów, posilających się 
po trudneh podróży, a wśród nieh uwijali 
się zasypywani pytaniami, redaktor Siewby, 
Malinowski, d-r Augustyn Wróblewski adw. 
Lemański, przedstawiciel tow. kooptruty- 
stów, pan 'Tnrowicz. Szukam oczami Ada- 
mowicza, z którym w przededniu cieszyliś- 
my się nadzieją miłego spędzeniu czasu w 
Łomży, lecz niestety, na zapytanie, dowia- 
dują się, że to wielkie szlachetne, tak miła- 
jące lud serce bić przestało! Nie chec się 
wierzyć, że ta szlachetna w każdym calu 
prawa postać ofleszłu od nas. Wiadomość 
o przedwczesnym niespodziewanym zgonie 

jocty-lndowcu stumaniła wszystkim ohlicza. 
| Byl tu ogólnie znany, kochany—a program 
jeszcze zapowiadał na wieczór odczyt jego 
no Wyspiańskim jako piewcy ludowym”... 
llodajni przybywają coraz to nowi 
goście — wzajemne powitania, przypomina- 
nia z lat dawnych, a najbardziej czuje ei 
u siebie d-r Augnstyn Wróblewski 
jadłodajnia to dzieło rąk i energii jeg 
| Stworzyło ją zawiązane przez niego town- 
rzystwo abetynentów. Jadłodajnia rozwija 
się szybko, licząc przeszło setkę udziałow- 
ców, a gorliwi członkowie zdobywają coraz 
ta nowych, wyrywując nieraz ze szpon stra- 
sznego nałogu.  Opmszezumy, czystą schlu- 
dną jadłodajnię, zasłuną tak gazetami, że 
robi raczej wrażenie czytelni — i po nabo- 
żeństwie udajemy się do wielkiej sali Lutni, 
miejsca obrad. Sala przepełniona, ledwie 
delegatów pomieścić może. Twarze od sloń- 
ca spalone — świadczą, że to wszystka lud 
rolny. 


Zjazd b. 


serdecznym przemówieniem 


ci jego oddają przez powstanie. 

Obrady rozpoczęly odczyty. 

Pa adczycie niżej podpisanego „O istacie 
kooperacyt”, pan Franciszek Hryniewicz w 
| barwnych słowach duje obraz rozwoju ru- 
| elm kooperatywnego.  Nicktóre towarzy- 


fabryczny— jest daleko podatniejszym grun- “ 


rażając się jednocześnie nu wszelkie straty, ' 


ı stwa upadają i to koniecznie wyimuga ob- 
i myślenia środków zaradczych, powstały one 
wśród lat 1905—1906, c zu impulsem 
ogólnym, bez ludzi wyszkolonych, bez tak- 
tyki działania. P. Tnrowiez wyjaśnin szcze- 
' gółowo, jaką drogą winny nadal iść stowa- 
| rzyszeniu, kreśli program rochdalski, jako 
najlepszy, najpewnicjszy. Po odczytach wy- 
wiąznje się dyskusya i okazuje, że ogólna 
IRE bolączką jest sprzedaż ua kredyt. 
Na wniosek d-ra Wróblewskiego zjazd je- 
dnomyślnie przyjmuje uchwałę, że koopetn- 
tywy powinny dążyć do usunięcia sprzedaży 
napoi wyskokowych. 

Jakej uchwalone zostaje silne przestrze- 
zanie tolerancyi zarówno politycznej jak 
i religijnej, Jest to olbrzymi krok na- 
przód. Widać, że wszędzie wobec realnej 
twórczej pracy społecznej, waśnie partyjne 
przygasają, Jest obęć ogólna wspólnej 
pracy kulturalnej. 

W czasie przerwy powałano 3 komisye: 
1) współdzielezą, 2) rolną i 3) kredytową, 
| których prace mają wypełnić zjazd. 
| Po obiedzie, nadzwyczaj gościnnie ofinro- 
wanym przez knchnię współdzielezą i gdzie 
caly zarząd podjał się roli nietylko gospo- 
darzy, leez i nsłagujących, zwiedzamy koo- 
` peratywy łomżyńskie: stowarzyszenie spo- 

żyweze, sklep towarów łokciowych dosko- 
i nale prosperujący i udajemy się na dal- 
szy ciąg obrad, 

W bardzo żywym odczycie „O szkodni- 
kach w ogrodnictwie” pan St, Woyczyński 
dał praktyczne wskazówki wulki ze szko- 
dnikami, liszkami, które w tym roku staly 
się plagą dla całego Królestwa. Śluchacze 
zadają pytania i wskazówki skrzętnie notu- 
ja. Później adw. Lemański, przemówił na 
temat ogólno-społeczny „Lud wiejski jako 
czynnik społeczny”, wykazując, że szlachta 
zatracila już w znacznej części zdolność 
twórczą, i musi ustąpić miejsca nowej nie- 
zużytej sile ludowej, 

Obrady zakończył red, Malinowski, wyku- 
zując, jokie zdobycze kulturalne wytwórzyl 
zbndzony do życia po długicj przymusowej 
śpiączce lud czeski, i zachęcal do usilnego 
naśladowania w pracy,zapobiegliwości, gdyż 
pomoc dla ludu polskiego może się zrodzie 
tylko z ludn samego. 

Na tym zakończono obrady pierwszego 
dnia. Drugi dzień prócz specyńlnych nu- 
rad w komisynch—obejmował poświęcenie 
kamienia pod pierwszą piekarnię koopera- 
tywną. Mozwój kooperatywny idzie więc 
systematycznie po całej li Jedna rodzi 
drugą. Opuszczuliśmy Łomże z jnkąś wiel- 
ką otuchą w jaśniejsze jutro. 

Jan Dmochowski, 
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Komilet Jubileuszu Al. Świętochow- 
skiego w Warszawie nadsyla nam na- 
stepująca odezwę: 


naszego życia trójdźwiękiem Wiedzy, Siły 

i Piękna. W tworach i czynach Jego, ze 
Światła poczętych, podziwiamy zarówna ideał- 
ną posągowość ducha, jak moc myśli prome- 
tejskiej i płomień wszechogarniającego uczu- 
cia. Śłuchamy głosu uezonego, który z nie- 
złomną logiką wyjaśnia prawa rozwoju, nie- 
pospolitym zmysłerm krytycznym przenika 


P Świętochowskiego brzmi w obszarach 


BIŁ 


PRAWDA. 


M 28. 


świat zjawisk i rzutem oryginalnej inieyatywy 
sławia slupy wytyczne na gościńcu kultury 
narodowej, 

Działać bez lęku i bez wahania; myśl, wolę, 
znój nieść dziełu odrodzenia; przerębywać 
puszczę, iść na przebój z potęgami ciemnoty 
i niewoli—oto praca, którą spełnia jako wy- 
znawca idei obowiązku. 

wiątynią jest Mu— Ojczyzna, wiarą—Lud 
polski, a kultem— Postęp. 

W najnięższej dla nas dobie, gdy rozwój 
cywilizacyi i myśli polskiej był skrępowany 
i podcięty— pracować niezmordowanie, two- 
rzyć, walczyć i zdobywać — oto najgłębsza 
treść Życia i trudu Aleksandra Świętochow- 
skiego. 

Myśliciel głęboki a wytworny, niedoścignio 
ny mistrz stylu, artysta i publicysta wielkiej 
miary — od lat czterdziestu stoi pod sztanda- 
rem demokracyi, kojarzące szlachetne dążenia 
myśli polskiej z najwyższemi zagadnieniami 
ogólno-ludzkiej eywilizacyi. Gdy innych ogar 
nia apatya lub zwątpienie, gdy w tylu duszach 
gaśnie zapał i poryw jaśniejszy, On trwa na 
stanowisku, krzepi i pociąga za sobą pokole- 
nia mlodzieży; zwalcza przesądy  feodalne, 
cinsnotę myśli, samolubstwo klasowe i spo 
łeczne, tworzy dzieła, pełne glębokich, synte- 
tycznych pomyslów, zdobne królewskim prze 
pychem mowy rodzimej. Indywidnalność po- 
tężna, charakter niezłomny, filozoficzny a nie- 
zależny od czasowych i przemijających prą- 
dów umysł Świętochowskiego — oto trzy bra- 
lantowe promienie, z których wysnul On pię- 
kną i płodną pracę swego Życia, rozwidniając 
rzeszom wśród dziejowega mroku nowe drogi 
pochodu i wiodąc je myślą i wolą twórczą w 
lepazą szlechetniejszą przyszłość. 

Nie w stosunku do Jego zasług i nie miarą 
uczucia, jakiem Go miłujemy, lecz powściągli- 
wością ubogich kreślimy plan obchodu Jego 
jubileuszu. 

Zamierzamy: 

1. Utworzyć Towarzystwo Jego imienia w 
celu krzewienia wiedzy i praktyki rolniczej 
wśród ludu. 

2. Założyć szkołę rolniczą Jego imienia, 
kształcącą włościan w gospodarce samodziel- 
nej na małej własności ziemskiej. 

3.  Rozpowszechniać znajomość Jego dzieł 
przez odezyty, wieczory literacko-nrtystyczne 
i wystawianie Jego utworów dramatycznych 
na scenach polskich, 

4. Urządzić w Warszawie w początku 
października r. b. zjazd jubileuszowy o cha- 
rakterze literackim i społeczno-kulturalnym. 

Zwracamy się do wszyatkich, których obcho- 
dzą sprawy naszego postępu i naczelne zada- 
nia kultury narodowej, z prośbą o uczestnictwo 
w zjeździe, o wybór treści i zapowiedź refe- 
ratów. Zabiegi organizacyjne skierujemy ku 
obronie zjazdu od chaosu i jałowości obrad, 
dążąc do zapewnienia mu powagi godnej wiel- 
kiego imienia, z jakiem go sprzęgamy, 

Listy w sprawach jubileuszu prosimy zwra- 
ca pod adresem Komitetu do Kasy Literac- 
kiej, Nowy Świat 41. Nadło redakcye Kurje- 
ra Warszawskiego i Nowej Gazety podjęły 
się przyjmowania korespondencyj i wpływów 
pieniężnych, 

Członkowie Komitetu organizacyjnego: 


Edmund Bogdanowicz, Anna Tomaszewicz- 
Mobrskta, Edward Geisler, Józef Kotarbiń- 
ski, Ignacy Matuszewski, Izydor Mayzner, 
Czestuw Mejro, Antoni Pilecki, Emil Sokal. 


mag 


Odrodzony Słowianizm. 
4 


ultwra Polska w ostatnim zeszycie 
(Nr. 7) zamieszcza artykuł wstępny 
pod powyższym naglówkiem. Na 
wstępie stawin autor pytanie: „czy te wszyst- 


, Ciekawe dzieje całych narodów odzwiercie- 


kie narady i zrodzone z nich sojnsze obie- 
cują jakieś dobra dla knłtury polskiej”? 

W odpowiedzi na to pytanie rozróżnia 
dwie atrony: istotę kultury i warunki jej 
rozwoju, „Pierwsza ma zbyt wyrażne i hi- 
storycznie utrwalone pierwiastki własne, , 
użeby mogła zmienić się po wymianie ser- 
deczności kilkudziesięciu osób przy biesiad- 
nym stole, po wygłoszeniu kilkudziesięcia 
mów uoznciowych, a nawet pa najuroczy- 
stszem zaprzysiężeniu ślubów krewniactwa, 
przyjaźni i wzajemnej pomocy”. 

„Właściwie wszelkie układy —pisze autor 
dalej—posiaduć mogą tylko charakter przy- 
rzeczeń prywatnych, opierać się nu dobrej 
woli stron i zamykać się w dziedzinie ato- 
sunków leżących poza granicami polityki”. 

Rozległa wymiana usług i dorohków— 
jest zdaniem jego, choćhy dlatego nie mo- 
żliwa, że przeważna część ludów slowiań- 
skich stoi na bardzo nizkich stopniach kul- | 
tury. | 

Žaznacza również, że a zorganizowanin | 
Słowiańszczyzny jako jednego ciała kultu- | 

| 
l 


ralnego nic mozna marzyć choċhy dlatego, 
iż te prądy, które obeenie kształtują życie 
spoleczeństw nie sprzyjają zlepianiu ich we- | 
dle pochodzeniu plemiennego, lecz raczej 
kojarzą je wedle powinowactwa kulturalne- 
go. „Ogólna demokratyzacya Europy osta- | 
bia tendeneye szczepowe”. Natomiast naj- 
lnźniejszy nawet zwiazek Słowian maże od- 
działać hamujące na napór germański na 
wschód i pośrednio wpłynąć dodatnio na | 
nasze położenie w państwie rosyjskiem. | 
„Nie nasze mb przyjazne nam artykuły ga- ' 
zet, nie gorące tonsty, nie środki nezuciowe, 
ale niczłomna konieczność okaże dowodnie, 
że bez przyznania słusznych praw rozwojo- 
wi kultnry polskiej Rosya zostanie sparali- 
zowaną zarówno w polityce słowiańskiej, 
jak w reformach wewnętrznych”. 

Formalna nnię słowiańską poczytując w 
obecnych warunkach za utopią, autor do- 
chodzi da wniosku, że jednak ogólne poro- 
zmmienie się między ludami jest pożądane. 
Nie zbogaci ano wprawdzie naszej kultury, 
lecz uzyskać może dla niej pomyślniejsze 
warunki rozwoj 


Ra 


Zjazd postępowej młodzieży 
słowiańskiej w Pradze. 
'6> 


roczyste otwarcie Zjazdu nastąpiło 

d. 24 z. m. we wspanialej sali Staro- 

miejskiej Radnicy. Olbrzymie go- 
tyckie okna rzucały barwne promienie świa- 
tła na grupy naradowe odznaczone kokar- 
dami; na ścianach z jednej strony obraz 
usa przed sądem w Konstancyi, z drugiej 
obiór Jerzego Podiebrud królem czeskim. 
Cisza i wyraz powagi na wszystkich twa- 
rzach znamionowaly nastrój chwili, Sta- 
roste miejski powitał zgromadzonych od 
miasta Pragi, poczem nustępiły inne mowy 
powitalne. Uczucia braterstwa poplynęły 
w dlugim szeregu dźwięków różno-języcz- 
nych wciąż potęgując poczucie łączności 
między długo rozdzielonemi współbraćmi. 


lono w tych mowach. „My nie możemy 
się spodziewać tego wolnego przestworza, 
które się waszym kulturom otwiera; nam 
będzie miło, jeśli wy o nas chociaż wiedzieć 
będziecie” —tak brzmi cicha i rzewna elegia 
serba-lużyekiega. Tyle bólu w tych slo- 
wach, tyle wymowy w postaci tej latorośli 
pnia etnicznego wypłukanego przez ohce 
fale! A tam oto stoi piękny syn słowiań- 
skiego półwschodu i zaczyna dźwięcznym 


| rzeczy prawników. 


głosem przemawiać. Policya reklamuje: 
„atenografowaliśmy po łużycku, serbsku, 
złoweńsku, — po bułgarsku nie umiemy”. 
Forman, prezes klubu słowiańskiego, ofiu- 
ruje się za tłomncza, i mowa bulgarska zdo- 
bywa równouprawnienie — dziwnie zrozu- 
miała zresztą, choć nikt z nas jej się niu 
uczył. 


. 


Zjazd ten wogóle jest pierwszy w swoim 
rodzaju, poprzednie bowiem, odbywane w 
latach 1890—91 w Krakowie i Pradze stały 


| się widownią gorszących narodowościowych 


sporów; nie doprowadziły do żadnego po- 
rozumienia. Zjazd obeeny urządzony przez 
Czechów, z udziałem polskich, rosyjskiel. 
ukruińskich i serbskich studentów wy- 
chodźeów, jest zaiste podniosłym zwycię- 
atwem idej prawdy, postępu i zgody, a bra- 
tevstwo zawiązane między jego nezestnika- 
mi dostarczy niewątpliwie słowiańskiej 
wzajemności całego szeregu świndomych 
W istocie na Zjeździe 


wyjaśniło się wiele. 

W dziedzinie szerokiej pracy społecznej 
znać było niejakie zachwianie się pojęć o 
wszechwladnym wplywie czynników gospo- 
darczyeh na rozwój ludzkości. Wspólnym 
cechom rasowym, narodowej indywiduali- 
zacyi nadaje się nowe znaczenie, popierając 
je dowodami różniczkowania się narodów 
w ostatniej dobie, Przez podniesienie lu- 
dów do godności narodów, przez zbratanić 
się i podniesienie kulturalno szczepów ała- 
bych,— do sojuszu równych sobie w całej 
lndzkości—oto hasło brzmiące zgodnie w 
ustach Dalmatyńea i Rosyanina z Peters- 
burga. 

Było do przewidzenia, że no grane 
austryackim nie da się ominąć przykrego 
zetknięcia z raną pulsko-ukraińską, Gwal- 
towna mowa Nazaruka byla pierwszym 
zgrzytem w niezwykle podniesionej wy- 
twornej atmosferze kongresu. Dopiero pod- 
czas odpowiedzi delegata krakowskiego zo- 
ryentowali się Czesi, przewodniczący sekeyi, 
słabo widocznie rozumiejący ukraińców, że 
niepodobna taką polemiką zagważdżuć kon- 
gresu, obejmnjacego dwanaście narodowo- 
ści i mającego pięć dni czasn. Wieczorem 
na sesyi Równiny Sarmackiej po pojednaw- 
czych głosach ze strony polskiej i rosyjskiej, 
usłyszeliśmy pożądane wyjaśnienia ze stro- 
ny ukraińców: „My faktycznie stoimy kan- 
tem w obradach; dlaczego? Powinniście 
zrozumieć. Nasza idea narodowa jest mło- 
da; chcemy zachować jej jędrność, cho- 
ciaż funatyezną chwilami zdawaćhby się 
mogła, Język ukruiński w Rosyi nie zdo- 
był sobie dotychczas prawa do życia;—bo- 
rykać się musi nietylko z dogmatami ozar- 
nej sotni, ale i z pogardliwem traktowaniem 

ostępowej części inteligencyi rosyjskiej. 

rzedstawiciel Odesy przytaczał literata 
Rosyanina, płaczącego nad Dnieprem smut- 
ną dumą o cierpieniach ludu ukraińskiego, 
a równocześnie zapoznającego język Szew- 
czenki, jego prawa do życia i rozwoju. „Wo 
lzuch miłość, a w czynach egoizm”. 

Wzruszającą do głębi była mowa wielko- 
rusa o przekleństwie dziejowem, co losy lu- 
dów bratnich łańcuchami przemocy skuwa, 
serca ich oddalając od siebie. Zdawało sią 
że mówcy wszystka krew uciekła z twarzy 
i zostały w niej tylko głębokie zahypnotyzo- 
wane uniesieniem oczy, dni następne 
przyniosły głębokie przeświadezenie o po- 
trzebie zgody i pojednania garatki, gdy staje, 
by zwalczać krzywdę zadawaną milionom. 

W początku obrad nujpierwsze miejsce 
zajęła krytyka dawnego panslawizma pro- 
pugowanego przez rosyjskich  slawistów. 
Określono neo-slawizm jako prawo do ró- 
wnorzędnego rozwoju wszystkich narodów 
słowiańskich, bez jakiejkolwiek majoryzncyi 
ze strony większych całości nad mniejszemi. 
Następnie delegaci przedstawili stan szkol- 
nietwa poszczególnych narodów z rezolu- 
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cyami co do tegoż, u później zajęto się spra- 
wą zbliżenia i poznania się narodów sło- | 
wiańskich i wzajemną pomocą kulturalną, 
W odczytach i referatach rzucono szerokie 


dziejów i języków słowiańskich, wymia- 
ny towarów i pracy wśród narodów Slo- 
| wiańszezyzny. 

Redaktor Nowikow mówił o utworzeniu 
szkoły wolnej od wpływów greko-rzymskiej 
| kultury, szkoły z otwartemi oknami na war- 
sziuty pracy i otwartemi drzwiami od ulicy, | 
któremi wchodzić-by mogli wszyscy żądni 
| wiedzy, R 
Kongres z każdym dniem rozbudza więk- 
sze zainteresowanie; piema codzienne pro- 
skie umieszczają szerokie sprawozdania, | 

e} korespondenci wiedeńscy i paryscy. U 
| Najliczniej przyjechali ukraińcy i, pierw- 
| szy raz zanotowano na kongresie słowiań- 
białorusinów, Uezestni 
rozumieją się coraz lepiej i coraz jaśn 
| zdają sobie sprawę z potrzeby i pożytku | 
| podjętego dziela. | 

Zjazd zmierzując ku końcowi, zostawi 
_ trwałą organizacyę, która ogłosi jego wyniki | 
| | nadal na obszarze ziem słowiańskich pra- 
| cować będzie. 


Bohdan. 


. m: sd 


| O wystawie w Lipnie— 
| słów kilkoro. 


—— 


amilkły już hymny pochwalne na 
ześć wystawy lipnowskiej. Minzł 
moment, gdy „uderzyły wszystkie 
dzwony na słoneczne świata. strony”, wies 
cząę doniosły moment dziejowy dla Ziemi 
ńskiej 
Teraz dopiero ośmielam się uderzyć w * 
etrunę, która rzoże dysonansowo zabrzmi w 
chorale uwielbień, nie jestto jednak wcale 
„Akord rozdąsany przeciwko zgodzie tonów 
skonfederowany”, lecz jedynie garść apo- 
strzeżeń i uwag ku zbudowaniu przyszłych 
Komitetów Wystawowych na naszych zic- 
miach. 
MWysiawa jest odbiciem życia i pracy oko- 
licy: przedstawia ona bogactwa i dostatki, 
chlubi się ze zdobyczy, wykazuje braki. 
„lost to zwiereiadlo, w którym okolica prze- 
glada stę, i jak zwierciadło musi być wysta- 
wa bardzo sumienną, bardzo wszechstronną, 
1 bardzo dostępną. p 
JCZy była taką wystawa w Lipnie? Sta- 
nowczo przyznać należy że nie. Szumny 
tytuł „Wystawa Ziemi Dobrzyńskiej” był, 
zwodniczym: była to wystawa „wielkiej włu- 
ności ziemskiej w ziemi Dobrzyńskiej”, czy | 
jednak na tej ziemi żyje i jak żyje chłop, 
drobny mieszczanin, czy i pracuje na 
nicj nauczyciel, doktór, co wyrabia drobny 
przemysłowiec, rękodzielnik, który tak chę- 
tnie i obficie zapełnił sale wystawowe ło- 
wiskie, tego w Lipnie nie mógł się nikt do- 
wiedzieć, bo te sfery w wystawie wcale nie 
wzięly udziału, 

Zeszłoroczna wystawa w Ciechanowie 
wyrobiła sobie nazwę „pańskiej”, Lipnow- 
ska przeszła ją, a miano jej było: „jaśnie 
_ pańska”. Nawet w tak sympatycznym i dro- 
gim seren dziale, jak ochroniarstwo, czytać 
można bylo napis: „wyroby z ochronki J. 
W. Pani X. z dominium J.” Dookoła pla- 
eu dlugie szopy z inwentarzem dominium 
A,R,Gitd. Dziw, że zabłąkały się tu 
dwie krowiny i dwie kobyły chłopskie. Wy- 
znaczono za nie nagrody dwom gospoda- 
1zom: jednemu źrebię, drugiemu cielę i po 
fi rubli. Na co te pięć rubli? Nikt nie umiał | 
nbjaśnić. Jeżeli jako nagroda — to zbyt ! 


| Hl, skrzydlami kurzawy walih“ widz tedy 


| więc nawet dla tych drogich młodych cle- 


drobna, jeżeli zachęta do polepszenia in- 
wentarza—to śmiesznie mala. 

Na wystawie w Lipnie „wszystkim się 
zdawalo, że Wojski wciąż gra jeszcze—e to 
echo gralo”, Echo tych dawnych dobrych 
czasów kiedy „Ziemia Dobrzyńska” to byl 
pan Sumiński z Sumine, pan Zboiński ze 
Zboina, lub heres de Obory. Na wystawie 
w Lipnie nie stał się żaden cud: nie poszedł 
z polską szlachtą polski lud. Szlachta do- 
RAE kroczyła po placn wystawowym, a 
polski lud nie mógł w uroczystości wziąć 
udziału nawet jako widz, gdyż Komitet od- 
BER wystawę kordonem wysokiej ceny 
hiłetu. 

Cena wejścia na wystawę w Lipnie ozna- 
czoną była na dwa złote, co dla prowinoyi 
jest stanowczo zbyt wygórowane. Jeżeli | 
jednak taką cenę uznana za konieczną w 
dni powszednie—ta w dni świąteczne na cna- 
lym świecie wejścia wszystkie są znacznie 
zniżane, aby ulutwić dostęp do dziela kultu- 
ry nawet dla najuboższych, dla których jest 
ono bardziej potrzebne, niż dla bywalców 
z wystaw Durapy. 

Cena 2 złote od osoby dla drobnomiesz- 
czańskiej lub chłopskiej rodziny, skladają- 
çoj się choćby tylko z ojea, matki i dwojga 
podrostych dzieci (drobne dzieci poszezano | 
bezpłatnie), jest zbyt wysoka, 8 złotych to 
może parodniawy ich zarobek, a komitet 
tak dalece był gorliwy w popicraniu 2 zło- 
tówek, że nawet delegaci włościańscy, któ- 
rzy przybyli z adleglych stron kraju na wy- 
stawę, musieli wykupić bilety hez żadnych 
ulg. Nadto bilet tracił ważność z chwilę 
opuszczenin placu wystawy, gdy więc widz 
udawał się do miasta, aby coś zjeść, ceny 
bowiem w restuuracyi wystawowej byly ba- 
jeczne, u „huragan, z afrykańskich pierw- 
szy wichrzycieli, oddechem ognistym pa- 


musiał nową składać 2 złotówkę. 
Komitet nie poczynił też żadnych ulg dła. 
młodzieży szkolnej, a przecież szkoły włoc- 
Jawskie i płackie licznie przybyły na wy- 
stawę; dużo toż było i warszawiaków, Czyż | 


mentów, dla nezniów z takim bólem i ofia- 
rami wywalezonej azkoły polskiej, dla tych 
naszych następców i całej naszej nadziei, 
nie można hyło poczynić ułatwień, okazać 
gościnności i serdecznego zainteresowania? 
Gorzki może, lecz słuszny był żart jednego 
z widzów: „alba Komitet nigdy nie chodził 
do szkół, albo też już zapomniał, że za szkol- | 
nych czasów płacił zawsze i wszędzie zniżo- 
ne ceny wejścia”. 

Komitet zrobił birdzo dużo, zwłaszcza 
w dziale nankowo-statystycznym, ale cóż! 
tablice i rysunki sennie wisialy na drewnia- 
mych ścianach, u rzesze stały za bramą. 
A może pobudziłyby te tablice do znstano- | 
wienia się: dla czego Ziemia Dobrzyńska | 
posiada _68*/, analfabetów, dla czego jeden i 
nauczyciel polak przypada na 1134 osób 
ludności polskiej, a jeden nauczyciel nie- 
miec, na 638 osób, z kolonistów niemie- 
skich. 

Stojące pod bramą rzesze nie widziały | 
szwajcarskich krów o wezbranych wymio- | 
nach, ami cienkorunych baranów, wypasa- 
nych na żyznych ziemiach rypińskich. Nie 
widziały tej pawodzi maszyn rolniczych | 
krajowych, poznańskich, lub czeskich. Nie 
widziały pergaminów z. podpisem Zygmuhta 
Augusta, ani prowadzanej od XVI wieku 
kroniki klasztoru w Skępem. Nie widziały 
doskonale zgrupowanych zbiorów areheolo- 
gii przedhistorycznej, i podawnemu będą 
motyką rozbijać wykopane urny, obcasem 
gniotąc prochy i kosteczki pradziadów. 

Niedokładności wymienione kłaść należy 
na karb nie złej woli, lecz braku praktyki w 
urzadzanin wystaw i niedostatecznego prze- 
niknięcia się społecznym celem i społecznym 
duchem. (Cieszyć się można nadzieją, że | 
projektowana na rok przyszły sqsiedzka wv- 
stawa knjawska we Włocławkn znacznie Ie- | 
piej i względniej hędzie zorganizowaną; tak 


przynajmniej zaprzysięgali  Włoclawianie, 
wracający z Lipna rozczarowani i zgorszeni. 
„ł. Janowski, 


Od innych zwiedzających tę wystawn, 
słyszeliśmy narzekania, że Komitet nie sta- 
rał się zapewnić uczestnikom, ani wygodne- 
go i taniego utrzymania i noclegu na miej- 
seu w Lipnie, ani też przejazdu z powrotem 
do Włocławka, przez co dał szerokie pole 


do wyzysku. 
Redukcya. 


E 


Przełom w narodowej demo- 
kracyi. 


cz 


yjemy w epoce wvozpadania się do- 
tychczasowyeli stronnictw i tworzeniu 
się na ich gruzach nowych formacyi. 
Epoka ruchu rewolucyjnego przyspiesza 
ła rozwój partyi, które wśród zauwrotnej 
szybkości wypadków i kalejdoskopowych 
zmian położenia politycznego przez szereg 
przeobrażeń dochodziły do przedwczesnegu 
wyczerpania się, rozkładn lub rozbicia. 
Żadne z tych stronnietw, które wypłynęły 
na widownię w zaczątkach naszego publiez- 
nego życia, tj. na przełomie 1904—05 roku, 
nie pozostalo tem, czem było wówczus. 
Obecnie jesteśmy świadkami rozpadania 
się tak niedawno wszechpotężnej na pozór 
narodowej demokracyi, Ferment w jej łonie 
nie jest rzeczą nową. Już w czasie wybo- 
rów do drugiej Dumy krążyły wieści o za- 
ostrzonych antagonizmach wewnętrznych, 
zażegnanych na razie — dla dobra sprawy. 
Od jesieni zeszłego roku dwa narodowo-d. 
molratyczne organy: Głos Warszawski i 


| Goniec wieczorny wiodły ciągłą walkę o po- 


litykę Koła polskiego, która była zaruzem 
polityką widomej głowy stronnictwa, tj. pa- 
na Dmowskiego. Była już wtedy rzeczą 
widoczną, że osobistość tego leadera i re- 
prezentowany przez nią kierunek — jeżeli 
tu wogóle o kierunku mogła być mowa — 
po za ohrghem stronnictwa zdawna niepo- 
pulurny, traci wplyw i zaufanie w jego wla- 
snych szeregach. 

Wystąpienie jego ostatnie w czasie sla- 
wnych dni słowiańskich w Petersburgu 
przepełniło czarę cierpliwości wystawianej 
na ciężkie próby. Ukazała się odezwa „na- 
rodowych demokratów do demokratów na- 
rodowych” piętnująca w ostrych słowach 
„nowy kurs” jako sprzeniewierzenie się 
dawnym hastom i zasadom narodowej demo- 
kvacyl, wzywająca do wskrzeszenia da- 
wanych, dobrych tradycyi stronnictwa i do 
otrząśnięcia się z narzneonej mn uległości 
względem głównego sztabu, który naduży] 
położonego w nim zaufania. 

Kuglarstwa polityczne p. Dmowskiego, 
narażające go na ciągłe kompromitucye 
i porażki na zewnątrz, silniej niż przez ko- 
gokolwiek zostały napiętnowane przez jego 
byłych stronników. 

Dla nas było już dawno rzeczą widoczną, 
to „co mu oni teraz wytykają— mianowicie, 
że „demokratyczność” partyi pozostawiła 
ślady tylko w jej firmie n „narodowość? kie- 
runku jest nadużyciem stylowem, służącem 
do celów agitacyjnych w kraju, looz bynaj- 
mniej nie krępującem na zewnątrz giętkie- 
go oportunizmu przechylającego się z wszel- 
ką łatwością do ugody. Stąd walka z ugo- 
doweami przybiera wprost cechy walki kon- 
kureneyjnej. Nie było też dla nas nigdy 
rzeczy wątpliwą, że narodowa-demokracyu 
żeglnjąc pod sterem swych obecnych kiero- 
wników szerzyła w naszem życiu publiez- 
nem demoralizacyę, która poprzednio za- 
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kradła się w jej szeregi. Dwułicowość, zla , 
wiara, jezuickie nświęennie wszelkich środ- 
ków wiodących do zakonspirowanych przed 
spoleczeństwem, a nawet własnymi stromni- 
kai oclów, ciągłe programowe „volty”, aż | 
nazbyt jawne dążenie do władzy dla wladz, 
samej, do monopolu politycznego dla ludz. 
nie zaś dla prograrau—sprawiały, że naro- 
dowa demokracya ze stronnictwa przeobia- 
żała się coraz widoczniej w jakuś akcyjną 
spółkę polityczną pod firmy Dmowski, Ba- 
lieki & C-o. 

Wierzyliśmy też, że ogółu społeczeństwa 
nie można na długo skupiać i organizować 
w imię zręcznych politycznych szacherek. 
Dzięki nieświadomości i naiwności szero- 
kich mas, które ledwie zhudzone z politycz= 
nego letargu nie zdążyły jeszeze oczu prze- 
trzeć, można bylo otumanić je na chwilę 
popularnym frazesem i wieść tun, dokąd 
wcale iść nie zamierzaly, Mistyfikacya ta- 
ka jednak musiuła się Ba trochę pre- 
dzej lub póżniej. P. Dmowski opierający 
zawsze swą, politykę na przypuszezalnej na- 
iwności tych, z którymi ma do czynienia, czy 
to w roli partnerów, ozy przeciwników poli- 
tycznych, przeliczył się tak co do jednych 
jak i eo do drugich. w chwili gdy zaryzy= 
kawał najpowazniejszą stawkę, troci grunt 
we włusnym obozie. 

Pozostawiając sobie na przyszłość wyczer- 
pujące omówienie tego ciekawego społecz- 
nego symptomatu, zaznaczamy na razie, że 
przyznajemy mn wysoce dodatnie znaczenie, 
widzimy w nim bowiem dowód żywotności 
i zapowiedź sanacyi naszych politycznych 
stosunków. Dawne narodowo-domokratycz- 
ne hasła, choć się już w pewnym względzie | 
przeżyły, miały szczerość i wyższy ideowy , 
ton — oćchy cenne, a calkowicie źatracone | 
skutkiem późniejszych ewolucyi, w których 
grała poważną rolę zmiana osobistego skla- 
du stronnictwa. Żywioły szczerze demokra- 
tyczne, ożywione patryatyzmem wolnym od 
ciasnego szowinizmu, w miarę rozgrzewania 
się ntmosfery w przedrewolucyjnej epoce ° 
ujmszezały szeregi i szły. dalej na lewo, a 
kadry wypelniały się natomiast nowemi 
jednostkami werbowanemi z pośród warstw 
dotąd obojętnych, wśród zer politycznych. 
Kto nie byl niczem, a musial się niekiedy w 
ciagu 24 godzin zaopatrzyć w polityczne 
przekonaniu, zostawał narodowym demokra- 
tą, poprostn przeciwstawiając się wszczęte- 
mit przez inne żywioły ruchowi, którego nie 
roznmiul. Liczebny wzvost stronnictwa zda- 
wał się na razie jego duwnym zwolennikom 
tryumiem zasad” programowych. Później 
dopiero okazało się, że hył on za conę tych 
zasad kupiony. 

Z prawdziwie demokratyczną demokra- 
cya narodową, możemy się nieraz spotkać 
nu gruncie pewnych wspólnych dążeń, mi- 
ino ogólnej rozbieżności programów. 


J 


J 


iekawe szozegóły podaje w Nr. 305 
Nowa Gazeta a nastroju jaki pano- 
wał w społeczeństwie polskiem i w 
sali sądowej podczas procesu Siezyńskiega. 
Polacy, nie wyłączające sędziów, dali do- 
wód nietylko taktu—zdrowego zmysłu po- | 
ltycznego, ale i szlachetnej wyrozumiało- 
ści. Wysoce rozdrażniony stosunek wza- 
jemny Polaków i Rusinów przed procesem, 
który w razie braku subtelności ze strony 
Polaków mógł doprowadzić do ekscesów 
podczas wysoce draźliwego procesu, dzięki 
podkreślonemu stanowisku Polaków nstą- | 
pił miejsca staannkowi życzliwości wyrozu- 
mialega ojca do zbłękanego syna. To sta- | 
nowiska nwieńczyło szlachetne wystąpienie | 


| niem, 


wdowy po namiestniku o ulaskawienie ska- 
zańea. 

Niestety nie można tego powiedzieć a 
stanowisku Rusinów, przemawiejących wy- 
sore agreszywnie przez swój organ Hilo, 
który wprost pniewa się, że akoya Polaków 
może doprowudzić do ułuskawienia Biezyń- 
skiego i tem może wytrącić dobra broń war- 
eholom rusinskim do demagogicznych wy- 
stępów. n. 


Jan Piliński 
(Adamowice z). 
(Życie i działalności 


Wiem, że polegnę na tajemnic progo, 
Jak tysiąc innych — pednę hez imienin. 
Lecz cóż mi imię? 

(Fstsinę idę, bespowrotną drogę). 


jeść a niespodziewanej śmierci 
Jana Pilińskiego (Adumowi- 
cza) wywołała serdeczne lzy 
w oczach jego przyjaciół i kolegów. 
Na luy te, na szczery żal, zasjużył an 80- 
bie. 
b lat temu tęsknota za ziemią ro- 
ila go do porzucenia domu swe- 


dzinna zm 


go, wygodnego stanowiska, rodziny i zna- ! 


1, w których wzrósł 


jomych. Porzucił miej 
i wychował się i z in 
się na bezdomnego tulncza, sznkał w Gali- 
eyi pracy i nowych dróg. Prawdopodobnie 
wykształcenie techniczne pchnęło go do 
szybów nafcianych, w których jaka zwykly 
robotnik, zdobywając marny kęs chleba, 
Nertowuł ducha, Uezynność, koleżeńskość, 
prawy charakter i nadzwyczajna dobroć 
serca pokanuly wszelkie podejrzenia i chło- 
dne niedowierzanie jego otoczenia i zyskały 
mu wkrótce życzliwość, która u wielu prze- 
szła w przyjuźń. Zmęczony ciężką fizyczną 
pracą, przesiąkły przykrym zapachem ropy 
nafeiunej, po skończonej pracy dziennej, 
imal w twarde, przepracowane ręce dzieła 
Mickiewicza, Słowackiega i, wczytując się 
w myśli wieszczów narodowych, budził 
i odradzal swego dneliu. 

Aliści złość i mściwość Indzka dosięgła 
go iza kordonem granicznym, a szurpiąc 
Jego spokój, rwąc ledwo nawinięte nici no- 
wego życia, zniewaliła go do nowej tulacz- 
ki na wyhrzezach północnej Afryki. 

Nazwisko rodzinne, którego wartość po- 
znaje dopiero ten, kto je traci, bylo ścieżką 
i drogowskazem dla jego prześladowców. 
Wyzbywa się go więc i pod nowem imie- 
racuje jużto w charakterze pro- 
stego robotnika przy poszukiwaniach wier- 


niczych, jnż to jako malarz pokojowy w Tu- | 


nisie. Po dwukrotnej tam bytności powra- 
cu niopomiany do Galic; Hurtowniejszy 
przez doświadczone bóle, Ciecz i jaśniej- 
szy przez odozute piekace prześladowania, 
staje się w alicyi czynnym i niezmiernie 
pożytecznym działaczem. Szybko zyskuje 
zaufanie i uznanie, przyjaźni się z takimi 
ludźmi, jak Sewer Muciejowski i Kazimierz 
Odrzywolski. Zieh obcowania i przyjaźni 
czerpie milość i wiarę w adradzenie, a staw- 
szy się później przyjacielem i współdziała- 
czem inżynicra Wolskiego, zaufanego po- 
wiernika pragnień i myśli Szezepanowskie- 
go, rozwija w czynie piękną „Ideę Pols 
ostatniego. 

Podejrzliwość i niedowierzanie, ustępują 
miejsca szacnnkowi, przyjaźni i milości, 
które zmarły Piliński zyskuje w coraz szer- 
szych kołach wraz z opinią dzielnego i po~- 
żytecznego działacza społecznego. 


zyniera przecbraziwazy | 


Odrodzoma i skrystalizawana w duszy Pi 
Tińskiego przepiękna idea, wzmocniona po 
tega ukochania i głębokiej wiary w jej try. 
umf uezynilR zeń wytrwalego człowicki 
czynu. W końcu 1905 roku przybył d 
Warszawy. 

Burza polityczna, zumęt pojęć i przeko 

nań, które tu n nas zastał, n: 
nać na tę spiżową już postać. 
dzenia ducha narodowego, z niezłomną wo: 
lą i wytrwaniem szerzyć rozpoczął wśró 
nowego otoczenia, nu nowym terenie. 
I nie poprzedzająca go opinin, nie wieści 
z Galicyi, ale jego krysztulowy charakter, 
słodka dobroć serca, nczynność, pracowi, 
tość i wskrzeszająen zdvętwiałych wiar 
zdobyła mn tutaj uznanie, szacunek i mi- 
lość. 

Duleki od szerokiej polityki, nieoportej 
na trwałych i mocnych (AUO gorg 
cy patryota i szozery demokrata, rozumiak 
że wszelkie prace spoleczne winny być zu- 
początkowane wsród ludu i z hudem., Al 
rozumiał to głębiej i szozerzej, niż wszyscy 
ci, którzy tylko na pewną odległość i przy 
pewnych warunkach z ludem chcą rozma 
wiać.  Adamowicz-Piliński hasło: przez Ind 
dla Indu wcielił w czyn, Wszedł w groma- 
dę siermiężnych chłopów, żył i zżył się z ni- 
mi, ukochał ich i był przez nich kochany 
i ceniony. Znal ich wiorzenin, rozwniał 
i odezuwuł ich potrzeby, a ponad sily awa 
| i możność, starał się je zaspokajać. Należał 
do czynnych założycieli Siewby, tego cen- 
nego organu chłopskiego, współdziałaniem 
swem popiorał a nawet inepirował IKólka 
Staszycowskie i, nie chege tracić kontaktu 
ze sferą inteligencyi, był czynnym i wybi 
nym działaczem Polskiego Zjednoczenia 
Postępowego, lącząc w tej działulności 


i wiążąc ogniwu wielkiej i szerokiej pracy. 
Obdarzony talentem literackim, piękną 
wymową i ujmującą prostotą szerzył swe 
świetlane idee wszędzie, gdzie tylko aposa- 
hność kn temu się nadarzyla,a potrzeba tego 
wymagalu. W różnych pismach, nie wył 
ezająe ludowej Słewdy, której był sekreta- 
rzem, pomieszczał cenne artykuly, w któ 
rych zawsze przemawiał z tąż wielki moe 
nkochania swej idei, z zupełnem oddaniem 
się na usługi umiłowanej sprawy. 
Krótka, bo niespełna trzy lata trwającn, 
jego działalność u nas wydała już bogate 
owace, które dodawały mu świeżych sił, 
podnieeały go do dalszej pracy. 

Niestety, ndar sercowy i brak natychmia- 
stowej pomocy lekarskiej, przecięły pasmo 
cennego życia. 

Spnścizną po nim sa przeważnie drobne 
artykuły i poczye, drukowane w Sietcbie, 
Epoce, Ludzie robotzym, Prawdzie, Wite- 
zin, Zostały jeszcze rękopisy, między któ” 
rymi jest większy poemat, który pewno 
ukaże się w druku. Ale najcenniejszą apu- 
ścizną jego to dokonana praca na poli 
oświaty, to drogie imię, które przyjaciele 
| zmarłego, ci, z którymi 1 dla których praco- 
wul, głęboko wyryją sobie w sercach i pa- 
eiv 


Przeczuwał to, bo w wieszczyn swym 
ostatnim wierszu ylatalną idę, bezpowrot- 
ną drogą”,.. drnkowanym w IWalegżu pianl: 


„Ja życiem dziwnem, u tajemnem żyję; 
„Ona nie skończy się na śmierci sierpie, 
„O tem, kim byłem, i za co tak cierpię, — 
„Choć nie powiedzą nie usta niczyje, 
„Lecz moje żywe prawdą krwawą slowo 
„Błyśnie wam jntro, jak topór nad głowa”. 
W. Fijałkowski. 


N 28. 


PRAWDA. 


345. 


Nad mogiłą. 
Ko 


rzed kilku dniami nadeszła do War- 
szawy żałobna wieść o śmierei Hen- 
ryka Ostuchiewicza. Czytelnikom 
warszawskim nie potrzeba przypominać, 


kim byl zmarly, jakie wspomnienia, jakie | 


ieje wiązały się z jego imieniem. Któż 
znał? któż o nim nie słyszał? Na 
burzliwym, tragicznie ponurym widnokręgu 
mnezego zycia w latach ostatnich postać te- 
go młodzieńca zaświeciła jak błyskawica, 
zjawila się nagle, błysnęla wspaniale i zni- 
kla wśród grzmotów nadciągającej czarnej 
chmury.  Ustachiewiez budził sympatyg 
nietylko wśród swoich lecz i wśród ob- 
eysh. Rosyanic, którzy się z nim w ż 
oiu publieznem zetknęli, powzięli stąd wyż- 
eze mniemunie 0 naszej żywotności 
dzielnych ludzi macie między sol 
wiali z podziwem. 

Wszystko to trwalo — niestety — ledwie 
przez jedno oku mgnienie. Działalność ITen- 
ryka Ostachiewioza rozpoczęta polu 
oświatowo-kultarulnem, krótku lecz świetna 
pa pola życia publicznego, następnie wy- 
łącznie nankowe— miala w calości swej oha- 
rakter przygotowawczy, Nie ro, co zdążył 
zdzialuć, lecz to, czego po niin oczekiwać 
miano prawo potak świetnie zapowiaduj 
oych się początkach — zapulało dln niego 
i Niestety najpo- 


na 


„I szla śmierć dzieci Indzkich sadem, — 
I oszczędzając niedolystwa — 

Razila młodość, piękność, męstwo — 

1 rozpucz ludzka szła jej śladem”. 


Na łanie naszego życia pod 
kosnmi najzdrowsze kłosy. Najsilniej bija- 
ce serea mróz śmie ają jeden 
po drugim, ci najlepsi — ei niezastępieni, a 
ad ich żałosnych mogił wzrok z tęsknotą 
i lękiem w przyszłość się zwraca. Czy 
przyjdą, skąd i kiedy zjawią się nowe po- 
stacie tych, co po nich spnściznę obejmą? 
Henryk Ostachiewiez żył tylko lat 30. 
Zmarł w Saratowie, pochowany d. 5 b. m. w 
Wilnie, gdzie żylu jego najbliższa rodzina. 
Z serdocznym żulem żegnamy to krótkie 
a piękne jak poemat życie. 


ZEW 


ię! 


Rada Polskiego Zjednoczeniu Postępowc- 
go wybrała p. p. Świętochowskiego, Ly- 
pacowioza i Konica, jako przedstawicieli 
stronnictwa na konierencyi w Pradze oraz 
na przedwstępnych naradach w Krakowie. 
P, Swiętochowski mandatu nie przyjął; po- 
zostali dwaj delegaci wyjechali do Krakowa. 


$$ 
Z LITERATURY. 


B. Gorczyński,  Parodye Miłości. Trzy je- 
<nakowe lekkie komedye. Lwów 1908 r. 
Księg. Połonieckiego, str. 77. 

«- 


talentowany autor kreśli obrazy stu- 
dencko-hurżuazyjne jędrnie, z roz- 

L machem, z dużem poczuciem soe- 
nicznem i gryzącą ironią, którą już w Ba- 


| Jasu? 1 „O sześciu dniach stworz: 


gienku i w Inteligencie wyjawił „Paradye 
Miłości” są to szkice z natury, lużne frag- 
menty życiowe; niema tu właściwie ani eie- 
nin głębszego uczucia, lecz jakieś skoszla- 
wione odbicie, jakby we wklęslych lab wy- 
pukłych zwiereiudłach śmiechu widziane. 

Miłość jest traktowaną przez bohaterów 
w sposób epizodyczny, szorstki, brutalny; 
tytuł zvesztą ogólny daje nam trafna syntezę 
tego, co cheiał autor przedstawić, Go: 
ski nie łnbnje się zbytnio w pogłębianiu 
swych postaci, jak to czynia autorzy pół- 
nocy, lecz daje nam je w śmiało nakreślo- 
nych konturach. Są to przeważnie paspo- 
lici „zjadacze chleba” pozujący chwilami 
sami przed sobą na idealistów, typy, w któ- 
rych za lada zeskrobaniem emalii zewnętrz- 
nej ukaznje się najtandetniejszy tombak. 
W swych udramatyzowanych satyrach od- 
slanin antor kalectwo dnehowe, plytkość 
nezuć mh znpełny ich zanik. 


J. Or. 


Andrzej Baumfeld: Sam na sam z duszą 
kapłanką. Kraków 1907 (str. 71). 


o 


utor pod tym obiecującym tytulem 
rozpościera przed czytelnikiem mi- 
styczne obrazy pełne młodzieńczej 
noty za czemś niedościglem, u skończe- 
doskonałem. Na całość niewielkiego 
n składają się: „Mistrz on i królewna 


nie 
tomi 
dnsza”, „Blogosławiona pieśni wiosennego 


nia i sió- 
dmym dniu wypoczynku”. Antor nurza 
myśl swą w zagadnieniach prabytn, nic- 
skończeność go pociąga otehlunną potęgę. 
Obok poetycznych miejscami okresów, głó- 
wna cecha jest rozlewność stylowa, remi- 
niscencye całego szeregu ntworów tego ro- 
dzuju, patetyczne napięcie, niedociągnię 
do wyżyn istotnych piękna, pomimo wi- 
docznego usiłowania autora, aby jego słowa, 
jak opisywane przezeń wzgórzu: „świątyn- 
nemi raniony w niebo wpierały”(?) 

Jest dużo pozy w tym apokaliptycznym 
stylu: A sam był, jakoby nie był — a był sam, 
bowiem poza nim nie było wic — a sam był 
jako nie, którego nie było poza nim (str. 56). 

Napotykamy też czesto tak zupełnie obra- 
zowości pozbawione określenia, jak n. p. 
„ziarenka mchu”, na których spoczęłu kró- 
lewnu; „lotny (2) kwiat”, lub zbyt ryzyko- 
wnie narzucone wyobraźni porównania nie 
Noujace z duchem języku, n. p. „mozaliła 
się (?) ścieżka” „spłynęły nagie ciał stepy (2) 
czerwoną krwia pocałunków” (str. 31). 

Mlody Parnas sili się wciąż na ekscen- 
sryczni wymuszoną i pod płaszczykiem 
koniecznej potrzeby wzbogacania języku 
duje często nowotwory: „pour ópater les 
arma 


T. Or. 
Slawa Pruszyńska. Najdalszym. Kraków, 
1907 r. str. 63. 
. 


uta szczerości drga w tym zbiorku 

poezyj,.w skargach bezmiernie amu- 

tnej duszy, pomimo że leitmotivem 
jest częstokroć tak już ograne i na wszyst- 
kie sposoby wyzyskune, że się tak wyrażę, 
kokietowanie śmierci, która według słów 
poetki: „otehłanne obiecuje cuda i w kuszą- 
ce swe mroki woła”. W innem miejscu — 
„Wszystko prócz śmierci w życiu naszem 
kłamie”!.. albo też: 


Śmierć wielbię — wieskalaną, milczącą 
[królewnę, 
Co ma oczy głębokie i wszystko widzące, 


Śmierć wielbię — najeudniejszą tajemni- 
[cza Panią. 

Która wszystko swym wzrokiem bieli 
[i oczyszcza. 


Niekiedy w duszy bólem targanej bndzą 
się bezlitośnie instynkta, jak n. p. we Frag- 
mencie: 


Przeto wejde odziawszy sie szata jaskra- 
[wa 

W dom, gdzie uslyszę straszne po umar- 
[ym płacze, 

I wzrokiem mym wyszydzę żałosne voz- 


[pacze 
I śmiechem mym rozognię tę mękę ich 
(krwa 
T dalej pójdę przed się mrożąc mym od- 
[dechem, 
Rozsiewając wkrąg rozpacz, szyderstwo 
[i trwogę, 
By nie plukali cicho, nie dyszeli śmie- 
[ehetn, 


Kiedy ja śmiechu nie znam, a tka już 
[nie mogę. 


Udręka miłosnych rozczarowań, zgrzyty 
duszy mrycej w bolesnej z sobą i z światem 
rozterce, co tka po szczęścia tajnego po- 
trzebie „przewija się po wszystkich kartach 
książki. Dużo głębokiego uczneia zawiera 
„Wieczór” „Tak, nie czekałam ciebie nigdy, 
nigdy jeszeze!”... 

Jest w tem szezery krzyk kobiecej d 
jak również w wierszn: „(irzeszyłam”. Koń 
czy się on następującą strofa: 


strasznym pragnień maich 
[cltodem, 

Każdą minioną, przebrzminłų godziną, 

I dziś — ta niemoc kładzie się przewina, 

Okropna pustkę na mem życin młoden... 


Gizeszyłam 


Brzmi w tych słowach biczujący własne 
duszę samokrytycyzm, pelen wszelako suh- 
telnego liryzmu. Na ogół zbiorek ten, w 
którym refleksyjnosć przeważa, odsłania 
głębie dnszy wysoce urtystycznej; forma 
wypowiudanin się wytworna, bez preten- 


syonalności. 
J. Or. 


Memorabilia polityczne. 
su 
Warszawa, 7 lipon, 


najnowszym przebiegu ekspe- 

dycyi francuskiej w Marokku 

zuszedł wypadek, który dał po- 

wód prusie niemieckiej do ostrych wysta- 

pień przeciw rządowi republiki, a jednocze- 

śnie wywolał nową interpelacyę ze strony 
parlamentarnej frakcyi socyalistów. 

Jnterpelaeya Janros’a jest dopiero zapo- 
wiedzianu, więc na teraz niewiadomo je- 
szcze, ku czemu właściwie będzie skierowa- 
na krytyka nieprzyjaciół obecnego dabine- 
tu, czy przeciwka generałowi P Amade, czy 
też wogóle przeciw całej akeyi ministra Pī- 
choma. 

Zdobycie miasta Azemmur przez Abq-el- 
„Mzisa wspieranego działaniem wojsk fran- 
euskich wywołało wśród Niemców głosy 
gwałtownego oburzenia. Tägliche Rund- 
schau zamieściła artykuł, odznaczający sie 
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napastniczym tonem i wprost obelżywem 
naśmiewaniem się z roli, jaką armia fran- 
cuska odegrywa w tej chwili w Marokku. 

Kólnische Ziy. wypowiedziala glębokie 
uwagi o sprzeczności, zachodzącej porię- 
dzy urzędowemi oświadczeniami rządu 
i Izby, u czynami generała dowodzącego w 
sułtunucie, i nie cofnęla następnie swoich 
zarzutów, gdy już nazajutrz rząd francuski 
ogłosił o. wysłaniu nagany generałowi 
dAmade z ponowieniem danych mu po- 
przednio instrukcyj, aby uni na krok nie 
odstępował w przyszlości od wytkniętej mu 
linii operacyjnej. 

Potem nastąpiły bliższe wyjaśnienia inte- 
resującego incydentu przez specyulnega ko- 
respondentu Temps'a, które przedstawiają 
zagadkowa sprawę pochodu na Azemmur w 
cokolwiek odmiennem świetle. Jeżeli te 
wyjaśnienia okażą się prawdziwe, można 
będzie nważać, iż wypadek niepociągnie za 
soba poważnych skutków. 

Wedlug wersyi Tempsa, generał UA ma- 
de bynajmniej nie dzinłał na podstawie ja- 
kiejś kombinacyi ulożonej do współki z 
Abhd-el-Azisem, do czego nie mint od swe- 

o rządu upoważnienia. Zbliżył się wpruw 
dzie do rzeki, nad którą leży miasto Azem- 
mur, lecz bez zamiaru przejścia pozą rzekę 
i nie robiąc w tym celu żadnych przygoto- 
wań. '[ymczasem aid, sprawujący w mie- 
ście Azemmur rządy w imieniu pretenden- 
ta Malej-Ilafida, który już poprzednio wal- 
czył nieraz z Francuzami w okregn Szanja, 
rozkazał zaarcszłować knryera wiozącego 
list do wiee-kousulu francuskiego w Maza- 
ganie i przerwał Francuzom komunikacyę 
ztem miastem. Generał Amade sądząc, 
że nie można pozwolić na podobne pos 
powanie Kaida bez narażenia się na nepa- 

© strony sąsiednieli plemion, postanowił 
do minsta Azemmur i dokonał tego 
jednocześnie z wojskami Abd-e 
ulająe po lewej stronie rzeki, zdobyły 
miasto. Zdaniem generała środek ten był 
niezbędny dla uspokojenia cułego okręgu 
Szanja, przedewszystkiem zaś dla utrzyma- 
nia polączenia z Mazaganem. 

Postępek gencrala d Amade spotkał się z 
surową, oceną nietylko ze strony prasy nie- 
mieckiej. Niektóre dzienniki paryskie wy- 
razily ubolewanie nad tem, że jeśli pochód 
na Azemmur nie był przekroczeniem in- 
strikcyj rządu, to taka polityka rządu by- 
laby dla interesów francuskich w Marokkn 
bardziej niebezpieczną niż klęska wojenna. 
Wszystkie wiadomości szerzone przez dzien- 
niki niemieckie o wielkim rozlewie krwi 
przy zdobyciu miasta Azemmur zostały 
natychmiast zaprzeczone przez ogłoszenie 
depesz ngencyi Havasas, według których, po 
krótkiej strzelaninie, w mieście nastąpiła 
ciszu, spokój i — jak twierdzą żródła fran- 
cuskie—zudowolenie krajowej ludności 
tych zapewnieniach, popartych opublikowa- 
niem noty rządowej do generala d'Anade, 
dzienniki berlińskie nie należące do odeie- 
nia nacyonalistycznego, jak n. p. Berliner 
Tageltatl uznały, że wypadek sam przez się 
nie dowodzi, uby rząd francuski posun się 
pe granice mandatu OS udzie- 
onego mu w Algeciras. Czy jednak taki 
sam pogląd podzielany jest w sferach rzą- 
dzących w Berlinie, wiedzieć jeszcze nie 
można, tembardziej że jednocześnie posta- 
nowiono zmiany w reprezentacyi Niemiea 
w Murokkn. Baron Rosen otrzymał urlop, 
a w miejsce jego interesy niemieckie w 
Tangerze reprezentować będzie baron Wan- 
genheim, dotychczasowy minister pelno- 
mocny w Meksyku. 


W kwestyi koniliktu, czyli właściwie 
([uusi-konfliktu, jaki wciąż się zaostrza po- 
między Radą państwa a Dumą _petersbnr- 
sku w sprawie kredytów na odbudowanie 
foty rosyjskiej, odezwnły się glosy prasy 
francuskiej, zasługujące na uwagę o tyle, 
że pochodzą od sprzymierzeńca. 


mianowicie, że jeszcze nie- 
dawno hr. Witte cofail z początku przez 
siebie wyrażo! „ a konieczności 
udzielania kredytów nu marynurkę. Był 
czas, gdy na tym punkcie centrum Rady 
Panstwa pozostawało w bezwarunkowej zgo- 
dzie z centrum w Dumie. 

Francuzi sądą, że gdyby ta zgoda utrzy- 
mała się w dalszym ciągu, musiałaby w ko: 
ch odnieść zwyciestwo nad biernym opo- 
rem stawianym przez admiralicyę. 

Podług informacyj ministeryalnego orga- 
nu paryskiego rokratyzm ministeryum 
marynarki zacząl już oswajać się z myślą, 
że jednak badź co badź, trzeba się rachować 
z opinią centrowców. Ten zaś fakt stano- 
wil znów silną zachętę dlu żywiołów refor- 
matorskich, które centrum zawiera wśród 
siebie. Stało się zatem niedobrze, iż Rada 
Państwa zburzyła ich nadzieje. W końcu 
dziennik przytoczony, przyznając zupełną 
racyę p. Stołypinowi, że stara się o odbudo- 
wanie zniszczonej floty wojennej rosyjskiej, 
posnwa swoją przyjazną interwencyę aż do 
oświadczenią, ze prezes gabinetu petersbur- 
skiego myli się, gdy chce powierzyć przy- 
wrócenie marynarki puństwowej do należy- 
teho stanu tym samym ludziom, którzy są 
odpowiedzialni za jej utratę i którzy w swo- 
ich aktywach nie mogą nic innega wykazać 
oprócz Portu Artura i Cnszimy. 


W obecnej porze powszechnych wakacyj 
dość pożąduną senstcyę wzbudził artykuł 
berlińskiego Tagu zatytułowany: 
den Conlissen”, pochodzący z pod pióra de- 
putowanego do sejmn pruskiego a niegdyś 
radey legaeyjnego p. v. Rath, 

Artykul ma na celu wyjaśnienie zwrotu 
nieprzyjaznego dla Niemiee w polityce kró- 
la Edwarda, chociaż przy wstąpieniu na 


tron tego monarchy w sferach rządowych | 


angielskich panował nastrój nader dla N: 
miec pomyślny ina pozór przedstawiający 
warunki trwałości. Jeszcze w r. 1901 za 
rządów Chamberlaina, gdy ambasadorem 
niemieckim w Londynie był hr. Hatzfeldt, 
zdawało się możliwem zawarcie przyjaciel- 
skiego układu między obydwoma państwa 
mi w przedmiocie wzajemnych posiadło 
kolonialnych. Możliwość ta się nie_ziściła, 
ale za to nastąpiło porozumienie z Francy: 
i nakoniec z Rosyą przypieczętowane zja- 
zdem rewelskim. Przyczynę takiego obro- 
tu rzeczy—zdaniem autora nrtykulu—nale- 
ży upatrywać w grubych i drobnych błę- 
dach dyplomacyi niemieckiej, oraz w oso- 


bistym wpływie lorda Curzon'a b. wice-kvó- > 
la Indyi, który prawdopodobnie niedługo 


zajmie kierownieze stanowisko w zagra- 
nicznej polityce angielskiej, Rozwinął on 
mianowicie obszerne plany w zakresie kwe- 
styi Wschodu europejskiego, których osią 
jest wytworzenie niezależnej od Berlina po- 
lityki austro-węgierskiej. 

W tym celu właśnie odbywają się w Ion- 
dynie codzienne narady p. (irey'a z amba- 
sadorem anstrysckim, Mensdorffem i sum 
król Edward zawsze bierze udział w tych 
nurudach. Zresztą w czasie dorocznego 
przejazdu do Marienbadu monarcha angiel- 
ski zboczy da Ischilu aby cesarza Franciszka 
Józefa nakłonić do swojej polityki. Jednem 
słowem stanowisko Austro-Węgier wzglę- 
dem planów angielskich jest zagadnieniem 
najwyższej wagi, nad rozwiazaniem którego 
zarówno król Kdward jak i jego gabinet 
bezskutecznie pracują. Tkwi w powyższem 
zagadnienin zarazem najcięższa próba dla 
trójprzymierza. Wierność przyjaźni an- 
atryackiej, zwłaszcza w chwili odnowienia 
antagonizmów rosyjsko-austrynekich na pół- 
wyspie bałkańskim po upadku kompromisu 
mirzstegskiego, nie wzbudza w Niemczech 
wątpliwości. Lecz jeśli znajdą się środki 
zaspokojenia pretensyj czy ambicyi jednego 
i drugiego z tyeh mocarstw, powstaje wiel- 
ka kwestya, czy wytrzymałość sprzymie- 


Hinter | 


rzeńca nustryackiego nie okaże się zachwia. 
ną tembardziej, że antipolska polityka Prus 
zrządziła już w tym sojuszu poważną 
seeria, 

Artyknl berlińskiego Tagu przytoczo- 
no, z pominięciem tylko projektów co do 
uczestnictwa Włoch i innych państw w 
podziale zdobyczy tureckiej. Wydają się 
one dzisiaj jeszeze lapaniem ryb przed nie: 
wodem. Powtórzony on został przede- 
wszystkiem w dziennikach wiedeńskich z 
nznaniem dla jego części, zawierającej po- 
glądy na obecną ewolucyę polityczną i traf- 
nie oceniającej sytuncyę oddzielnych mo- 
carstw. 

Niema wątpliwości, że z punktu widze: 
nia interesów uustryackich artykuł, o któ. 
rym mowa, przedstawia pokusę zbyt silny, 
aby można było zhyć obojętnem milezeniem 
to niezwykle pomyślne stanowisko, jakie 
v. Rath przyznaje Anstryi. Oczywiście, że 
jeśli rokowania wejdą na drogę właściwy, 
w Wiedniu cała uwaga zwróconą byłahy w 
kierunku jaknajkorzystniejszego wyzyska- 
nia stanowiska. 


W Berlinie pocieszają się, że akcya an- 
glo-rosyjska w Macedonii pozostaje jeszeze 
tymezasem w dalekiem wal Berl. Tage- 
lati sadzi nawet, że pomiędzy Anglią a Ro- 
syą po uniesieniach zjazdu rewelskiego na- 
stąpiło pewne ochłodzenie z powodn dzia- 
łalności rosyjskiej w Persyi. Dało się to 
zauważyć, zdaniem dziennika berlińskiego, 
podezas rozpraw nad interpelacyy w parla- 
mencie angielskim. 

Trzeba jednakże nznać, właśnie z toku 
tychże rozpraw okazało się jawniej, iż w 
Anglii nie ładzą się bynajmniej pozornem 
zwycięstwem szacha, odniesionem przy po- 
mocy oficerów rosyjskich nad rewolucy 
Sa inm owszem przekonani, że bez rządu 
parlunenturnego porządek już dziś w Per- 
ayi ustalić się nieda, jak równioż i niezale- 
żność państwowa kraju utrzymaną być nie 
może. Wreszeie rozumieją dobrze, iż pod- 
stawa wszystkich przyszłych reform w Per- | 
syi musi być pożyczka międzynarodowi 
oraz zapewnienie mnortyzacyi zagraniezne- 
go dłagn Persyi pod kontrolę międzynaro- 
dową. 

Taki pogląd zgadza się, o ile wnosić ma- 
žna, z widokami rządu rosyjskiego i miany 
był na względzie przy zawieraniu znanej 
konwencyi zeszłorocznej. 


St. Pyrowicz. 


Towarzystwo Artystyczne Warszawskie podaje do 
wiadomości nastepujące warunki otrzymenin atypen= 
dyum z zapu 6, p. Ploskiej w roku 1908. 


1) Stypendyam otrzymuje, z kolei przewidzianaj 
przez ustawę stypendyalną par. 4, artysta malara, 

2) Stypendysta ma mieć nie niżej Jat 18 i uia wyżej 
Jat 30, rzymako-katolik, polak, 

3) Stypandyam przyznanam zostanie jednemu z pò“ 
śród artystów malarzy, kiórzy w terminie oznacza» 
nym nadeszla awo prace bezimiennie (jak poniżej) 
dla wykoznuia dotychezasowaj działalności. Poczem 
w lokalu Towarzystwa Zachęty urządzoną zostan 
wystawa wszystkich prac nadesłanych jednocześnie 
z ogłoszeniem nazwiska sty pendysty. 

4) Konkurnjący podają w zapieczętownnej koper- | 
cie swe imię i nazwisko wraz z metryka; pożądany 
jest również życiorys e znznaczeniem odbytych sta- 
dyów. 

5) Wyborem kandydata zajwnje się Zarząd W aras. 
Tow. Artystycznego z powołaniem do rady i głosować 
nia p. Zenona Przesmyckiego w myśl życzenia testa- 
1eśki. | 
6) Prace składać należy do dnia 30 Wrzeńnia 
1908 r. włącznie w Kancelaryi Towarzystwu Arty- | 
atycznego (Trębacka Nr. 10) za pokwitowaniem, Koat- 
ta przesyłki ponoszą ubiegający się. 
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7) Stypendyum zostaje udzielane ua rok, z prawem 
ja każdym razem prolongowania rotznego najwyżej 
do Jst 4 (czterech). 

8) Stypendynm jest wypłacane miesięczne po 50 
1b. z góry. Na miesiąc przed upływom roku składa 
stypendysta dowody swej pracy, na znaadzia kiórych 
Zarząd może prolongować sypendynm ne następny 
-A 

9) Nleprzysłanie w oznaczonym terminie dowodów 
pracy oznaczać będzie rezygnacyę stypendysty z ko- 
 payscasia w dalszym ciągu za stypendyum, 

10) Rok liczy się od daty przyznania stypendyuw. 


— Z rozporządzenia władzy zawknięto w gubernii 
piotskowskiej 17 szkół polskich: w Zawierciu trey, 
w Czqatochowio pięć, w Sosnowca cztery, w Grodźcu 
jedną, w Piotrkowie gimunzynm polskie i szkołę po- 
atątkową. Podobno zamknięcie jest czasowe; szkoły 
mają być otwarte, gdy ich zwierzchność da piómienną 
gwnrancyę, ża hialorya i geogreła wykładane bądą po 
roryjekn, 


— Duma bes dyskutyi przyjęła dwa projekty u 
wodawczę, wniesiona przez główny wydział więzień, 
dotyczące zwiękazenia preliminarza wydziału więzien- 
mego i kredytów na budowę nowych więzień, 


— W Petersburga d. 5 b. 1a. otwarto wszechrosyj- 
ki zjazd przedstawicieli prasy. Prezesami honoro. 
wymi wybrani Arseniew i Korolenko, przewoduiczą 
kolejna Maksym Kowalewski, Milukow i Fiodorow. 
Postanowiono uczcić jubilensz Tolstoja d 10 wrze- 
Ania przes wydanie jubileuszowych numerów wszyst- 
kich pism, utworzenie muzeum literackiego im, Tol- 
stoja i wydanie zbiorowe dzieł beg autora 


— Nowa pożyczka rosyjska w sumie 200 mil. rb. 
uzyskała senkcyę Najwyższa, Oficyalna nazwa: Trea- 
cie pożyczka wewnętrzna 60, roku 1568%, Amorty- 
ancya nastąpi w ciągu 45 lat. 


— Rada ministrów w Petersburgu postanowiła 
wnieść pod obrady Dumy projekt prawa o ubezpie- 
czeniu robotników. 


— Komisya gubernialua do spraw stowarzyszeń 
odmówiła legaliancyi towarzysiwu „Polska Ośwista 
Narodowa”, 


— Grupa monarchistów rosyjskich w Warszawie 
<zyui zabiegi o utworzenie przy tutejseym uniwersy:e- 
<ie putryotycznego koła młodzieży rosyjskiej. Wa- 
dze podobno wahają sią z udzieleniem pozwolenia 
Obawiając się, że wazelkie partyjne orgauisacya stu- 
denckie wprowadzą między młodzieżą antngonizmy 
i dadzą powód do zawieszek, 


— Dzienuik Rus zostal zawieszony przez wydawcę 
a powodu braku środków, Ruf była © razy zawiesza- 
na ndministracyjnie i zapłaciła w ciągu roku ówierć 
miliona rubli kar administracyjnych. 


Rozprawo p. Stefnun Gnuskiogo o stanowisku 
Niemców w Królestwie Polakiem okuzała się w prza- 
kladzie rosyjskim p, i. „Pierodowyje posty niemcew 
* Ontatwie Polekom*, Zostala ona rozosłana poslom 
do Dumy i Rady Państwa, Po polsku wyjdzio nakla- 
dom autor 


— Związek ałowiańskici dziennikarzy w Pradze 
achwalil nie brać udzinlu w międzynarodowym kon- 
Arosic pracy w Berlinie ee względu na cofnięcie cię 
0d ucsestnictwa dajannikarzy polskich. 


— Ustawa Uniwersyteiu ludowega im, Szaniaw- 
Ikiego w Moskwie zostala żatwietdzona przez Radę 
Patmiwa. 


— W Cieszynie d. 28 b. m, w czacie uroczystego 
Pochodu przy poświęcenin sztandaru polskicj mło- 
dzieży rękodzielniczej, Niemoy napadi! na Polsków, 


Obrzucając ich kamieniami z okien domów, rzncając | skandalicznega zajścia. Poseł Azfoun oskar 


szeszła 20 osób ra 
Między inuemi 
którego tlum 


pelardy i gromiąc kijawi. 
przeniesiono do Domu polskiego, 
Ciężkie obrażeuin odniósł prof. Jawn 
niemieckich napastników powalił ua ziemię i byłby 
zamordował, gdyby Polucy nie byli obron Koło 
polskie postanowiło w tej sprawie wnieść interpelacyę 
do miaistra. 


— W Pozasniu à, 28 czerwca roku bieżącego To- 
warzystwo Przemysłowców obchodziło 60-ą rocznicę 
swego Śstarenia wystawą jubilenszową. W adróżnie- 
niu ad powstałego później Taw. mlodych przemysłow- 
<a 44 ee aey „WM*, menet ną Wash 
przemyslowców i ulrzymuje szkolę wieczorną dla 
uczniów polskich. Wystawa przedstawia się okarele 
i obejmuje wyroby 113 fem polskich. Z powadu za- 
kezu bżywania języka polskiego przy otwarciu wy- 
stawy nie wypowiedziano ani jednej mowy, 


— Urzestwicy kongresu aludentów glowiańskich 
wysłalł do kancelaryi Cesarskiej podanie o ulaska- 

i Siczyńskiego, gdyż.wykonanie wyroku śmierci 
na długie lata zagrodziłoby drogę do pojednania Po- 
laików z Rusiunmi. W tym ież duchu wydała ode- 
«wę włodzieź ludowa we Lwowie. 


— Niemieckie towarzystwa gimunstyczue poziano- 
wily utworzyć związek, obejmujący całe państwo ro- 
syjskie z główną siedzibą w Łodzi. 


— W niemieckich kolach wojskowych wykryta 
mlinda polega na sprzedaniu Anglii i Francyi tajem- 
nicy alemieckiego prochu bazdymnego. 


— W Lipsku przed trybunułem państwa toczył się 
procea przeciw Egenspergerowi o sprzedaniu Fraacyi 
tajemnic artyleryjskich. Ji. skazana na 3 lata wię- 
t.. 


— Mliusta Praga przyjmowało wspaniajym bankie- 
tem goszczących tam dzienmkarzy angielskich. Obet- 
ni byli konsulowie ougielski i włoski. Konaul aagiel- 
ski w tomście zapowiedział przybycie lorda majora do 
Progi. 


zuje się zbiorowa wycieczka polska da 
czeskiej. Bliższych wiodomości udzicła biura 
Ulanieki i Sokolowski Krak.-Przedwieście 5. 


— „Deutche Zeitung“ proponuje utworzenie ko- 
ej dla Górnego Szłazka, celem po- 
parcia przemysłu niemieckiego w tej dzielnicy. 


— W spra stosunków handlowych 
z Francyą odbyło sig zebranie w stowarzyszeniu kup- 
ców polskich. Zapoczątkowano sprawę viworzenia 
instytucyi polako-francuskiej, pośredniczącej między 
obw stronami, Francyę znnterasowała żywo sprawa 
stałego wywozu od nas pewnych produktów aurowych: 
pierza, szezeciny, drzewa it. d. Co do dowozu — 
wytwórcy francuscy zgadzają się przyznać nabywcom 
naszym takio same warunki kupna, jakie wytworzyła 
praktyka handlowa stosunków z Niemcami! 


je nawiązani 


— Pezybył do Warszawy delegat Związdu narodo- 
wego przemysłowców węgierskich, p. Mantnoc, i ma 
ramier zawieszkać przes czas dłużrzy w naszem mie- 
ście celem zbadkmia ratojazego 
i wymogań. 


— W pizyszłym toku organizuje się wystawn prze: 
myslu i rolnictwa w Częstochowie. 


— Owarto nowy most kolejowy ua Wilte 
Warszawą, 


pod 


— Na Salątku sustryackim w gminie Dąbrowie 
powstaje pierwsza szkala wydziałowa s językiem wy- 
Kladowym polskim 


— W Pradze rozpoczął się d, B b, m, wszechało- 
wuński Zjazd kobiot, Wsięly w niw także udział 
przedstawicielki Polek, Ogólny charakter Zjazdu 
jest wybitnie postępowy i wolnomyślny, 


— W angielskiej izbie gmin wniesianą ma być jn- 
terpelacyn przeciw niemieckiej organizacyi szpiegow- 
. OReerowie aslaba niemieckiego odbywają cią- 
gle podróże po Aglii, Szkocyj, Kornwalii a nawet 
Sierds 


— W portugalskiej izbie poselskiej przyszła do 


ynku, jego potrzeb | 


publikanów, progresistów iregeneradorów a uknucia 
u na króla i przekupienie morderców. W izbie 
powstal nieopisany halas i pomedzenie zostalo przer- 
os 


— Popież odłosił bnllę o reformie sądu watykań- 
skiego, Jest ona przygotowaniem do nowego ko- 
deksu prawa kanonicznego. 


— Papież Pius X niehezpiecznie chory jest na en- 
krzycę. Stan jego pogarsza się ciągle. 


— Ukazały sią urzędowa zaprzeczenia krążących 
poglazek o projektowanych jakoby spotkaniach cesa- 
rza Wilhelma z cesarzem rosyjskim i z królem angial- 
we 


— Poselsiwo angielskie w Tohernnie zaniosło do 
szacha akargo na obrazę Anglii wyrządzoną jej przez 
otoczenie poselstwa wojskiem, Nota napisana po 
francusku piętnuje bezczelne zachowanie alg kozaków 
otaczających poselstwo. Pasel angielski, Marling, nie 
przyjął nadesłanego z odpowiedzią ustną urzędułka 
pałacowego, 


— Senat Irancoski przy rozprawach a budżecie 
marynarki uchwolił vorum ufności dła vząda i zalecił 
doprowadzić opodatkowanie ludności do makumum, 
byle zapewnić Francyi foty bojową dla bezpieczeń: 
siwa kraja potrzebną 


— Henryk Ostachiowicź inżynier, były pracownik 
kolei W arez.-wiedeńskiej, zmarl w Sszaiowie. 


— W Chrystyamı zmar) Jonas Lie, jeden z wybir: 
nych pisarzy norweskich. 


— Zmarł posel trzocioj Damy Petrawo-Solowowo. 


— Zmań były ambasador w Konstantynopolu mi- 
nister spraw wewnętrznych hrabia [gnatiew, 
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Otrzymaliśmy przysłane na ręce naszej 
redakeyi skladki na Pogotowie Ratunkowe 
od następujących pracowników Twa Niko- 
pol-Maviupolskiego w Sartanie: 

L. Wasilewski rb. 10, F, Jabłkowski rh, 
10. T. Kobyliński rb. 3, 8, Kleinsznek rb. 1, 
J. Tomaszewski rb. 1, $. Prauss rb. 3, $S. 
Hegner rb. 2, S. Porudowski rb. 2, B. Jan- 
kowski rh. 3, H. Cywiński rb. 2, 8. Pilarski 
rb. 1, Z. Goruzdowski rb, 3, G. Weker rb. 3, 
A. Kleinsznek rb. 1, J. Woroszyłło kop. 50, 
J. Rzewnieki rb. 2, Z. De O'Byren kop. 50, 
J. Tarkowski rb. 1 kop. 50, A. Misiewski 
kop. 50, J. Szaniawski kop. 50, W. Denk 
rh. 1, Cz. Pudarewski kop. 50. Ogólem 


rb. 52. 


-——— 


Odpowiedzi od Redakcyl. 


Panu Tadeuszowi Krasowskiemu z Garwolina na 
życzeuie podajemy następujące tytuly polskich i rosyj 
skich dale? z kwestyi kobiecej: O prawach kobiety, 
Edw. Prądzyńskiego. O poddaństwie koblet, J. Sr 
Alla. Kobiety i polityka, Lily Braun, Kwestya ko- 
biaca, Lily Braun. Kobieta, Bebla. Kobieta wobec 
badań wauki wapółczetnej, dra Popiela, Głosy ko- 
bieb w kwestyi kobiecej, książka zbiorowa wyd. kra- 
Kowskie, Amfiteatrow, Żenszczyna w ohaszczestwien- 
nom dwiżenii Rossyi, Miżujew: Żenskij wopros i żen- 
akoe iwiżenije, Szczepkina: Intelligentnyj proleta- 
zjat, żenskij wopros a soeyalizm, 
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„Wielkiej Encgklopedgi powsz. Ilustr.” 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Seryi ll-ej Tom VI zbroszurowany 
Cena Rb. 4. 


TOM VVI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. 60. 


Administracya Nowy-Świat 47. 
Ostrzega się przed nabywa uiem tomów i zeszytów Eney- 


klopedyi ad agentów, nie mających upaważnienia Admi- 
nistracyj. 


Okazał się podwójny syt „Pamiętnika literackiego“, 
czasopismn kwartalnego, poświęconego historyi i krytyce litera- 
tury polskiej, wydawanego przez Towarzystwo literackie imie- 
nia Adama Mickiewicza, pod redakcyą D-ra Ludwika Biernackie- 
go, i zawiera następujace urtykuły; 


p ” Str. 
Stanislnw Wyspiański: Święty Mączewski Przemysław D-r: Z pa- 
Stanislaw (wydal A. Chmiel) 1 |  miętnika Feliksa Niemojewskiegu 187 
— C. Norwid o genezie swej bro- 
ROLERA szaty p. t. „O szince* 191 
"Fyjałek Jea X. D-r: Moderniś Pawlikowski Michal: Nieznany list 
Katolicy Kościala Lwowskie- Kornela Ujejskiego 192 
go w wieko XVI 7 
Jarecki Kuzimiera: Pierwsze pol- RECENZYE i SPRAWOZDANIA. 
akie iłómaczenie Anakreonia 57 
Kellenbach Józef: © nieznanych RAMA EU: 
A Aek AA rytyczny za rok 1907 (,* „) 184 
he ah y zg | Zoaifiski Wisdyelaw: Życie polskie w 
SA ARA T dawnych wiekach (A. Prochaska) 223 
R NIE ACCA ŁY Reneelztjerne-Engeśtrim Wawrzy- 
dia I poka tate towa e ech 
amn i mstyki Słowackiego " 90 |  szwejzkie w literaturze. polskiej 
Lack Stanisław: Stanislaw Wys- (W Hahn) 209 
iabski 23 i š 7 ię 
pa | Wiersze polityczne i przepowiednie, 
NOTATKI. satyry i paszkwile z XVI wieku. 
Miuikowski Kazimierz X.: Z teki Wydał T. Wierzbowski (A. 
bibliografieznej VII 134 | krer) 
Kreek Frangiszek D-r: Nieznń- Turoweki Stanisław D-r: Weapa- 
na kolenda (Okruchy hymno zyan Kochowski na tle wepółcze- 
logiczne ITI) 136 | mem jako poeta z 
Sumonówna Alicya: Pieśń Ro- Niemcewicz Julian Ursyn: Puławy. 
chanowakiego „Nadziei nle | Opracował J Kallentach (K, Woj- 
trzeba uacićć w Wómaczeniu ciechowski) 241 
niemieckiem 2 XVII w. 189 | Mickiewicz Adam: Trybuna ludów, 
Puzon Stanisław: Reminiacencye Wydał WI. Mickiewicz, przelażył 
w Monachomenii* i „Wojnie „A: Krasnowolski. (K. Jarecki) 244 
chocimskiej* Krasickiego 141 | Śliwiński Artar; Mickiewicz jako 
Wojciechowski Konstanty: „Po- polityk, (K, Jarecki) 246 
Ink w Paryżu* a „Nowa'Ho- Mazanowski Antoni: Seweryn Go- 
Joiza* 149 | | ezezyński. (Z. Wasilewski, 246 
Wascylewski Stanisław: „Klub pi- Sprostowanie 250 
enig 3 aaa Ankoron 154 Bibliografia czasopism poiskich 
MATERYAŁY. zn r, 1906 ułożył Stefan Vriel H—] 
Blernucki Ludwik: Dyalog na 


Wiełki Piątek 


| 


=E 


Zeszyt 5 i 6-ty KULTURY za miesiące moj i czerwiec wyszedł 
z druku i zawiera następujący treść: 


St. L. Naukowe zasługi Marksa i Marksizmu. St. Lichtenstein, 
Koncentracya czy ekspansya kapitalu (Przyczynek do metody eko- 
nomiczno-statystycznej). Leo Belmant. Na szlakach myśli Marksa, 
lan Bełcikowski. Monsalwat (Problemat Mickiewicza). Stefan Po- 
raj. Lud zaczyna żyć. Antoni Miller. Muzyka i scena w szkole jako 
czynniki wychowawcze. lan Iwański. Z niwy poetyckiej, Michał 
Romer. Religia i Wolna Myśl. |. W. Z wszechświatowego ruchu 
rnehu Wolnej Myśli, W. P.—| K Przegląd czasopiem obcych, 
Z. P. Z nad mogiły: Aleksander Smaczniiński, Mamert Wikszemski, 
Jan Pilitski—- Adamowicz. 


_JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIBMIRORIBOO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Cena rb, 2, 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


Od Rdministracyi 
„Wielka Encyklopedya 
Powsz. Ilustr." 


utek reklamucyi wielu osób, ze od dłuższego cznsu nie 
gu „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.*. 
zazwyczaj przez p. St. Uszyckiego, czujemy się 
w obowiązku zawiadomić wszystkich jego odbiorców, ze p. St. 


Ww 


otrzymują dalszego 


dostarczanej 


Uszycki już od lat 2 przeszło kolporteryę 
niedbal i nadal zajmować się nią nie będzie. 
Wobec tego npraszamy Sz. 


„Kneyklopedyi” zum 


Prennmeratorów 0 
zgloszenie się bądź ie wprost do Kantoru 
Administracyi „Wielkiej Encyklapedyi Pawsz. Ilustr.” 47 Nowy 
Swiat 47, po odbiór zaległych zeszytów i tomów, lub też o zupie 


spieszne 


istownie, bądź osobiś 


sanie się na listę stałych prenumeratorów, ubyśmy mogli zurczer= 


wować dla Nich odpowiednią ilość egzemplarzy wydawnietwn. 


Prenumerata „Prawdy ” 


(wran z bezpłatnym dodatkiem): boty od £— 6 pp. 


W Warszawie: igeznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb, 8, 2 adnaszeniem do domu, 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
awa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie b. 2 
50, rocznie rh, 10. 


Za zmianę adresu dopiaca się 20 kop, 


tych 
sięcy, osobie, 


Rękopisów nie odsyła się. 


Sekretarz redakcyi przyjmuje interesantów w ponie- 
dzialki, wiorka 1 środy od 


Autorowie prac mieprzyję- 
mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
w Redskcyi Inh za pośrednictwem 
pocziy, po nadesłaniu kosztów przezylki, 

pisy drobne nie zwracają zię. 


Karespondency] nieopłaconych lub 
opłacanych nie przyjmuje 


|| onłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Jutt 
jego miejsce. 

| Przedpłatę przyjmują: Adriniatracya Prawdy oraz 

wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism par 
ryodycznych. 


11 — 1% piątki i so- 


Reko- | Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w Ware 
szawie w Adminiatracyi piama i w kioskach. 
niedostatecznie _ Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt, od godz, 10 do 2 i ad 4 do 7 pp. 


TK EŚĆ: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: W przeddzień konfereacyi, przez lzę Moszczeńskę, — Obrona narodowa we Krancyi, przez Leona Goreckiego: 
ODCINEK: Bezda mni, przez O. Rowaleką, dum. R. ©. (Dokończeni i 


Zjazd wspóldzielety w Łomży, przez Jana Dmochawakie 


|. — Czynniki opadkn j rozwoju naradów, przez A. 
— NA DOBIE: Jubilensz Al. 


Kurcyuan (Ciąg dalszy). 
— Zjazd pa- 


więtochowskiego. — Odrodzony Słowianizm. 


stępowej młodzieży słowinńskiej w Pradze, przez Bohdana. — O wystawie w Lipnie słów kilkoro, przez Al. Janowakicgo. -—- Przełom w narodowej de- 
x 


mokracyi, przea M. — + 


ski: Parodye Miłości, przez J. Or. — Andrzej Baumfeld: Som nn zam + duszą kaplank 
Pyrowiczą. — Townrzysiwo Artystyczne Warazawakie. — KRONIKA. — Ofiary. — Odpowiedzi bd Redakcji. — 


Memorabilia polityczne, przez St, 


OGŁOSZENIA. 


— Jan Pilsński (Adamowicz), przez W. Fijałkowskiego. — Nad mogiłą. — 


„— Z LITERATURY: B, Gorczyń- 
przez J. Or. — Sława Praszyńska: Nujdalezym, przez 3, Or, — 


RAGE Wincenty Biskupski. 


Redaktor: Roman Nowakowski. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


